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Rozpaczliwe nudy
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(Koiespondenc ja własna)
W arszaw a, 20 listopada.

Spraw ozdaw cy parlamentarni liczą dnu je­
szcze 14, jeszcze 10, może przestaną być bez­
robotni, może obrady Sejmu czy  bodaj Komisji 
dadzą im zajęcie i w ierszowe. Od ow ego staw­
nego marca 1929, gdy za rządów p. Stawka 
poraź p ierw szy zaczęto stosować odroczenia 
sesji na dni 30, mamv w  naszym parlamenta- 
ryźm-k przewrócony pcrządek rzeczy, miano­
w icie w ięcej feryj niż dni obrad W  ten sposób 
demonstruje się, że parlament ieist, a w  rze­
czyw istości go niema, przynajmniej n.erna go 
wtedy, gdy miałby coś do powiedzenia.

M iałby, gdyby mógł. Jakby to np. w innym 
parlamencie działo się z setką dekretów albo 
ze sprawozdaniem Najw yższej Izby kontroli! 
kokoty przynajmniej na parę m iesięcy, cu­

downe naświetlenie czynności ustawodawczej 
czynnika, który do tej roboty nie jest powo­
łany, wspaniała okazja do w ydobycia  na jaw 
wielu tajemniczych historyj w yw odzących  się 
z cy fr i to grubszego kalibru. U nas mc z tego 
wszystkiego nie będzie; dekretów nikt nie bę­
dzie badał, nie powtórzą się łiomeryckie boje, 
jakie staczano z powodu dekretu prasowego, 
w szystko pozostanie tak, jak biurokracja mini­
sterialna w ykonyw ała. Tosaimo będzie ze spra­
wozdaniami N IK  —  ugrzęzną w komisji i zrob' 
się napewmo, co potrzeone, aby ich tajemnice 
nie w yszły  poza szczupłe kółko.

Tym czasem  do ponownego zebrania się Sej­
mu jeszcze dwa tygodnie. Co się w nich może 
stać? Nic albo rzecz tak małowatżna, jak zmia­
na ministra. Jakie bowiem  znaczenie ma u nas 
taka zmiana? Nic się nie zmienia, gdyż inne 
nazwisko nie zmienia znanego stanu rzeczy, 
że ministrowde są od załatwiania małych 
spraw, podczas gdy \v:ek ie  załatwia się albo 
poza ich plecyma albo każe im się załatwiać 
wedle danej im dyrek tyw y. Stąd pochodzą też 
te ciche rywalizacje, o których w szyscy  mó- 
wnią szeptem, a które doprowadzają nieraz do 
zmian, których pow odów na zewnątrz nikt od­
gadnąć nie potrafi. Chodzi w  tych podziemnych 
umlkach o  bliższy i poufniejszy dostęp, do pew ­
nego ucha; kto prędzei tam się dostanie, ten 
w ygra ł kamnamję z swym, naturalnie, najlep­
szym przyjacielem .

Zanim w ięc p. ś\v italski stuknie laską, pa­
nuje w  polityce crsza i zabijająca nuda. W  ta­
kiej atmosferze najłatwiej rodzą się tzw . po­
głoski czyli, po naszemu mówiąc, plotki, z  któ­
rych niejedna nadspc dziewanie i szybko znaj­
duje urzeczyw istnienie na łamach „M onitora" 
z poprzedzającem je zaprzeczeniem w  „Iskrze". 
Bo stosunki w  „górnych " sferach tak się uło­
ży ły , że nikt nie jest pew ny dnia ani godziny 
i dlatego każdy czyta  to, co  drugi pod- 
szepnie p. Ścieżynskiemu z prośbą o w yśw iad­
czenie przyjacielskiej usługi, co równa się pod­
stawieniu nogi drugiemu. T o  można zrobić na 
łamach tylko „półurzędow^ych", natomiast w  
urzędowym  organie ogłasza się w yn ik tych 
m eczów  nie tak, jak ktoby chciał, ale tak, jak 
rzeczyw iście w ypadły.

W  tych nudnych czasach, jak powiedziałem .

W obronie autonomii uniwersyteckiej
U C H W A LA  U N IW E R S Y T E T U  PO ZNAŃSK IE G O

Jak juz donosiliśmy, sfery uniwersyteckie bar­
dzo stanowczo wypow iedziały się przeciw rządo­
wemu projektow i reform y szkói akademickich, 
ograniczającemu autonomję uniwersytecką. Se- 
naly wyższych uczelni odbyły specjalne posiedze­
nia, na których zapadły w  tej sprawie udpu w Se­
dnie rezolucje.

In form owaliśm y już o uchwałach senatów uni­
wersytetu i  poiilecnniki lwowskiej, uniwersyte­

tu krakowskiego, warszawskiego i szkoły głównej 
gospodarstwa wiejskiego. Obecnie donoszą nam 
o jednomyślnej uchwale senatu uniwersytetu po­
znańskiego, protestującej przeciw rząaowemu 
projektow i reform y ustroju szkół akademickich. 
Zebranie senatu poprzedzone było zebrań,ami po­
szczególnych rad wydziałowych, które zajęły a 
nalogiczne stanowisko.

O 6000 za jednym zamachem
Co to był za t/riumf, gdy [w ciągu lata ogłasza­

no, że bezrobocie zm niejszyło się o kilkaset osob, 
nie wiadomo nawet, czy przez otrzymanie pra­
cy, czy przez skreślenie z ewidencji. N ie tak gło­
śno m ów i się o powiększeniu się liczby bezrobot­
nych odrazu o 6.100 osób w związku z zamknię­
ciem fanryk Srheiblera i Grohmana w Łodzi —  
o tej sprawie m ów i się jak najmniej, gdyż jest 
ona fatalnym  dla sanacji wypadkiem, któremu 
nie trzeba nadawać rozgłosu.

Fabryka Scheiblera i Grohmana, jedna z naj­
większych w Lodzi, stanęła przed trudnościami 
finansowemi. Dłużna ona olbrzym ie sumy z tytu­
łu zaległych podatków, z lytułu pożyczek w  Ban­
ku Polskim  i w Banku gospodarstwa krajowego, 
a poza tern ma kiłkum iljonowy dług w włoskim 
banku Banca Comerciale w  Medjolanie, N ie m o­
gąc podołać trudnościom, zarząd fabryki posta­
nowił —  tak zapewnia —  na jakiś czas unieru­
chomić ją  i w tym celu wypow iedział wszystkim 
robotnikom z ważnością od 19 listopada. W  tym 
więc dniu robotnicy zostają zwolnieni i jako 
„odazkodowranie“ za kilkuletnią pracę otrzym ają 
—  kartki do funduszu bezrobocia na wypłatę 
zasiłków.

Katastrofa ta dotknęła najmni :j 20.000 ludzi, 
ileże robotnicy m ają dużo dzieci. Jest to typowy 
przykład, jak daleko zaszło już u nas przesilenie, 
jeżeli lak zasobna fabryka nie jest w  stanie po­
dołać zobowiązaniom. Pociesza się wprawdzie 

wyrzuconych na bruk, że fabryka może w  gru­

dniu zosmnie uruchomiona, ale zależy to od ukła­
dów, toczących sic w  W arszaw ie m iędzy przed­
staw icielem  włoskiego banku p. Sljeepłilzem a 
rządem co do pierwszeństwa spłat zalegiości, —  
Nam ralnie rząa domaga się pierwszeństwa dla 
podatków i w/ierzyieiności banków państw owych, 
p Toep lilz zaś broni interesów swych akcionar- 
juszy.

Stawką w  tej grze jest los przeszło 6.0t)0 ro­
botników, nad którym radzą bez ich udziału. Bc 
co ro b o tn ic y  mają do gadania? Pracowali, w y ­
twarzali bogactwa, sam ży li w  nędzy a  teraz 
otrzym ują przecież „zaopatrzenie": zasiłek bez­
robocia. Czego więcej chcą od systemu kapitah- 
stycznego, od systemu — jak w  te, fabiyce —  
patrjarchalnego?

A  jeżeli nawet układy doprowadzą do porozu­
mienia i fauryka zostanie ponownie otwartą, to 
z  zapowiedzią zgóry, że nastąpi obniżka płac o 
12— 15%. Naturalnie, musi się przecież kosztem 
robotników sprowadzić produkcję do rentowno­
ści tj. do płacenia w ierzycielom  wysokich pro­
centów i  do zapewnienia właścicielom „odpov;ie- 
dn ie j" stopy życiowej. Jak robotnicy m ają żyć 
z zapomóg, które otrzym ają dopiero za. kilka ty ­
godni i na kilka tygudni tylko, o to nikogo gło­
wa nie bok Najklopoliiwszą w tej tragedji rze­
czą jest, w  jaki sposób statystycznie schować 
komprom itujący wprost beziobocia odrazu o 6.000 
ludzi.

NapaJ bojówki sanacyjnej
N A  ZG R O M AD ZENIE  S TR O N N IC TW A  LUD O W EG O  W W IL A N O W IE

W  ub. niedzielę w południe doszło w  W ilan o ­
w ie do krwawych za iść na zgronmdzenm, urzą- 
dzonem przez stronnictwo luaow^e, które pocho­
dziło  uroczystość poświęcenia sztandaru m ie j­
scowego oddziału sLronnicLwa.

W  uroczystości wzięli udział posłowie; W itos, 
Malinowsku W rona, Nosek, by ły  poseł Bagiński 
i  inni, oraz ks. Panaś, który dokonał pośw ięcenia 
sztandaru

Po nabożeństwie w  kościele, zeb; ani w liczbie 
kilkuset osób udali się na plac przed jednym z

liczy  się dna, k iedy zacznie się jakiś ruch. Ale 
starzy praktycy zapowiadają, że i w tedy nie 
będzie o w iele weselej. Co bowiem  może stać 
się w  plenum czy  na obradach komisji? BB 
przysw oił sobie nową taktykę: m ilczy, nie pró­
buje słowami choćby odeprzeć ataków, które 
spadają na niego ze strony op ozyc ji Bo jaki 
cel ma gadanie, jeżeli głosy się nie w aży , a 
tylko liczy?  A  w  tym  drugim sposobie BB  stoł 
bez konkurencji. Będzie w ięc w  najlepszym 
razie trochę wesołościi w  obradach komisji bu­
dżetowej, o ile d. B yrce nie odejdzie ochota do 
robienia dowcipów . Pozatem  —  nudy będą ta- 
kiesame, jak są o/becnic.

m iejscowych domów, gdzie m ia ły się odbyć prze­
m ów ien ia poselskie.

Pierw szy przemawia! poseł Malinowski. K iedy 
po n im  wszedł na mównicę ks. Panaś, z bocznych 
uliczek wypadła nagle nanda kilkudziesięciu no- 
jowka/zy sanacyjnych, uzbrojonych w  pałki noże 
i rewolwery, która rzuciła m iędzy zebranych kil 
ka bomb Izawuących, a następnie bijąc pałkami, 
poczęła przedzierać się ku trynunie, którą wraz 
z  ks. Panasiem obauła

W yw iąza ła  się bójka, w czasie której padło k il­
ka sirzaiow.

Napastowani starali się bronić i by liby bo- 
■óv karzy skutecznie odparh, jednakże wr tejże 
chw ili wpadio na plac kilkudziesięciu policjan­
tów, stojących w  pobliżu w pogotowiu, którzy 
poczęli tłum rozpraszać, uniem ożliw iając napad­
niętym rozpraw ienie się z bojówkarzam i.

W  panice zaczęto kryć się po okolicznych do­
mach.

Ranni i poturbowani chcąc uniknąć przy krych 
następstw, pokryli się po domach.

Jak się onazało, wśród napastników było w ie­
lu strzelców. Na skutek interwencji pns. Noska, 
policja wylegitym owała kilkunastu napastników.
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Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik ehłoszcze codzień bez litości 
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E  O L E I Ł A  W  L I M A N  O W S R I
W oKresle obchodów  czterdziestolecia P. P. S.

!
Gdy obchodzim y teraz cz te id z  e- 

sto lecie PPS., trzeba w spom rieć  i 
podkreślić, że przew odn iczącym  pa­
rysk iego Zjazdu z 1892 r„  na k tó ­
rym  za łożono naszą Partję, b v ł B o ­
les ław  Limanowski. Opisuje tę chw i­
lę sam z w łaściw ą sobie skrom no­
ścią w artykule, um ieszczonym  w  
„Księdze pamiątkowej PPS.", w yd a­
nej przed dziesięciu  laty.

N iedaw no Partja  nasza, a w raz z 
nią ca ły  proletariat polski, składali 
hołd patrjaszo polsk iego Socja liz­
mu z racji 97-ej roczn icy urodzin; 
urodził się bov em w  listopadzie 
r. 1835, Limanowski jest żyw a  hi- 
storją po lsk iego Socjalizmu B ez­
przykładna to postać. B ezprzyk ła  
dne to zasługi.

Przypom nijm y głów ne etapy tego 
w ie lk iego  żyw ota . Już w  r. 1861 bie 
rze udział w  demonstrai ii patrjoty- 
cznej w W iln ie, Na zesłaniu w  gub 
Archangielsk ie j, w M ezeniu, zazna­
jamia s.ę z Iife ra ł urą socjalistyczną; 
pod w p ływ em  Milla i Lassalia staje 
się socjalistą. G d v  w raca do kraju, 
b ierze  udział w początkach  pracy 
socjahstycznej na terenie b. Galicji. 
W ygłasza  w r, 1871 w  „Gwiezdzie 
lw ow sk iej odczyty, k tóre później u- 
kazują się drukiem p. t. „O kwest5! 
robotniczej". W yrzu cony z Galicji, 
em igruje do Szw ajcarji i Paryża  
Pracuje w  socjalistycznej grupie 
„Ludu Polskiego". B ierze udz;al w  
redakcji socjalistycznej „Pobudki", 
w reszc ie  —  w  orgam zowan.u P.P.S. 
I pozostaje naszej Partu w ierny do 
dziś dnia. W  r. 1907 w raca  do k ra­
ju, do K rakow a. W  Polsce N iep od ­
leg łe j żosta ie senatorem.

N iestety , w  krótkim  artykule nie 
m ożem y silić się na przedstaw ien ie 
tego  n iezw yk łego  żyw ota , pełnego 
pracy i pośw iecen ia. Czytelń  k  znai- 
dzie głów ne fak ty  w  pracy K. Cza­
chowskiego, w  t. II „Niepodległości" 
za r. 1930. Szk ice b'ogral’iczne napi­
sali w  swoim  czasie także W  M. 
Kozłowcki i tow . L, Wasilewski.

M ozo ln y i tw ardy by ł to ż y w o i ! 
Limanowski był jakiś czas —  robot­
n ikiem  w  fabryce Lew and ow sk ie­
go  w  W arszaw ie . Pozatem  by ł fo ­
tografem , nauczycielem , k o rek to ­
rem, urzędnikiem  asekuracyjnym 
i t. p. Zycie pełne trudów  i abne- 
gacji. N iedaw no ktoś napisał, iż da­
w ny socjalista polski Worcell, k tó ­
remu Limanowski pośw ięcił najle­
pszą swoją pracę m onograficzną, 
stał się swojem  życiem , pełnem o 
fiar, iakgdvby w zorem  dla Lima­
nowskiego.

N iezliczon e są prace naukowe 
LimanowskJego! Trzeb a  podzielić je 
na serje, aby w  nich się nieco zor- 
jen+Dwać. A  w ięc  np. będziem y mieli 
serję HISTORYCZNĄ. N a leży  do 
niej bardzo czytana „Hi stora demo­
kracji polskiej", dalej „Historia po­
wstania polskiego 1863 r.“ , „Stule­
tnia walka narodu polskiego o nie­
podległość", „Historja ruchu rewo­
lucyjnego w  Polsce w r. 1846", 
„Dzieie Litwy" i t. p. Dalej mamy 
serie M ONOGRAFJI, jak np. prace
0 Worcellu, Kołłątaju, Traugucie 
Staszicu, Kościuszce. Kamieńskim, 
Sumińskim i t, p. M am y serje SO­
CJOLOGICZNĄ, jak np. „Naród
1 Państwo", lub dw utom ow a Socjo­
logia1', której Limanowski pośw iecił 
60 lat pracy! Potem  mamy cerje nr 
swi. coną poszczególnym  K R A J O M  
POLSKI, jak „Mazowsze polskie* 
lub , Odrodzenie i ro-wój narodc 
wości polskiej na Ś ląsku ', w reszcie 
—  serję —  SOCJALISTYCZNĄ, do 
której należą liczne broszury oraz 
dw ie w ie lk ie  prace w  swoim ;■ Lasie 
ogrom nie czytane i  tłum aczone na

oesk i i inne język i o „Ruchu społe­
cznym w XVIII i XIX stuleciu" p rzy ­
pom inany czyte ln ikow i, że w  tycn 
pracach znaj Izie dzieje p ierwszych 
przeb łysków  myśli socjalistycznej w 
Pclsce. Ostatnio w ydał n iew id k ą  
broszurę p. t. „Rozwój polskiej my­
śli socjalistycznej".

G dy czytam y tę b ib ljografję prac 
Limanowskiego, ogarnia nas podziw  
i zdumienie W yd a je  s:ę, iż rzecz- 
|est n ieprawdopodobną, aby jeden 
człow iek  to w szys lko opracował. A  
leszcze do dziś dnia stary Limanow­
ski trzym a pióro w  swej starczej 
dłoni.

Naturalnie, socjalizm  Limanow­
skiego jest i.ieco inny niż marksizm 
współczesny. Perl pisał, iż soc;3lizrr) 
Limanowskiego był raczej „socializ

Nikt dotychczas nie poddawał w 
wątpliwość o fia ry  z krwi i potu, któ­
rą obficie dawała w okiesie walki o 
N ;epod1egłość —  klasa robotnicza.

W ielu  z robotników zostało odzna­
czonych —  nawet przez kapituły or 
derowe, niezbyt z reguły p rzy c h y ln i 
w stosunku do robotników usposobio­
ne —  odznakami wo skowemi i cy- 
w ilnemi —  nadawanemi za męstwo 
odwagę oraz na 'w yższą  ofiarę z krw ' 
w walce o byt n iepodległy Polski.

Przedstaw iciele polskiej klasy ro­
botniczej dali najszczvtn 'eisze przy 
k łady o fia ry  i poświęcenia, w  czasie

mem hum anitarnym " niż klasowym 
N ie posiada w ięc tych „ostrych  kąn 
tów ", h k im i się oznacza klasowa 
doktryna marksizm i. Dla Limanow­
skiego RRATERS CWO ma w iększe 
znaczenie, niz w a lka  klasowa D la ­
tego też w  swej cytow anej ostatniej 
pracy z taką sympatją m ów i o Saint- 
Simoniźmie. Natom iast do m arksiz­
mu odnosi się k rytyczn ie  i pisze, że 
w  nim „zasada w alk i klas w yo lb rzy ­
miała do tak iego znaczenia, zw łasz­
cza u gorliw ych  marksistów, że za ­
ciemniła ni' mai zupełnie z trzech 
zasad rewolucyjnych  —  zasadę bta 
terstwa (str, 14), N ie dziw im y się, 
oczyw iście, tym uwagom, skoro 
vdcmy, w  jakim czasie i pod jakim 
w pływ em  układała się socja listycz­
na myśl Limanowskiego,

gdy c: z pośród mieszczaństwa i kon 
serwy, oo dziś w P o ’sce rozpieraią 
się i rządzą — św iadczyli najn;ższc 
pokłony wszelakim rzaaom zabór 
czym dobrze i wygodnie urządzając 
się na „c iep lyct stanow:skach i ro­
biąc świetne nieraz „k a rje ry ".

Za swe poświecenie i krwawe ofia 
ry, składane p r7ez naiw vb:tm e’'szych 
robotników — Ohr7Pw u Baronów  
innych —  zdohvła słusznie klasa ro- 
bofp 'cza w Polsce wolność i równość 
choćby tylko tymczasem w sensie 
równości wobec prawa.

Jedną ze zdobyczy krwawvm  czę-

D ziew ięćdziesięcios iedm foletn i sta­
rzec, najpiękniejsza dziś postać 
polityczna w Polsce, zachowuje na- 
Jal ca łkow itą  jasność myśli i sądu. 
W ie lok ro tn ie  w  ostatnich czasach 
p iętnow ał obecne stosunki w  P o l­
sce. Chętnie łączy  sie z m łodzieżą, 
w  której w idzi p irysz iość  polskiego 
Socjalizmu i Polski, Przed  kilkoma 
tygodniami jeszcze brał udział w 
Akadem ii M łod z ieży  TU R . w  „Ate­
neum , —  która została rozw iązana 
przez policję.

Cała nasza Partja, ca ły lud polski 
składa. HOLD i najserdeczniejsze 
życzen ia socjaliście, którego całe 
życie bvło  i jest n ieznro-ną P R A ­
C Ą , Z A S Ł U G Ą  \ PO ŚW IĘCENIEM

Kazimierz Czapiński.

sto wysiłkiem  osiągrdętych —  była 
wolność zrzeszania się i wolność wal­
ki o swe prawa społeczne

Przez wydanie dekretu o stowarzy­
szeniach —  ,,lex P ierack i" —  próbuje 
sie robotnikom w ydrzeć to w walce 
rdooyte prawo, —  prawo, dajace 
gwarancję zupełnej niezależności sto­
warzyszania sie i wołki zawodowei 
Zastępuję się to p-awo przepisami 
nowemi.

U rzędnikow i starostwa i policjan­
towi —  Adfe się p rzyw ile j kontrolo­
wania i , wvcbow yw ania“  klasy ro- 
botm eze', zarastając pracownikom 
Drawo do decydowania o swvch inte­
resach —  samodzielnie, jak to byio 
dotąd, w ciągu lat czternastu ’ stme 
nia Państwa Polskiego.

Podda je  się w głęboką wątpliwość 
w duszy każdego robotnika —  czy ro 
ho*nik ;est równym innym —  obrwa 
łe1em Rzeczypospolitej, bo zabiera­
jąc robotnikowi prawo swooodnego 
i nieskrępowanego zrzeszania się —  
oozostawia się lednocześnie to pra- 
wo wszelkim organizacjom kapitali­
stycznym.

Byłem  obecny przed k-lkoma dnia­
mi na przedstawieniu w  teatrze „A te ­
neum", gdzie grano świetna tragifarsę 
,.Kapitan z Koepenick1' Obserwowa­
łem będącego na przedstawieniu p. 
wicemarszałka Polakiewicza, który 
oklaskami, w raz z całą pubbcznoscią, 
dawał w yraz swommu po<*lądow: na 
świetną karykaturę „państwowego 
wychowania" pruskiego.

C zyżby p Polakiewicz, b. leg ion i­
sta —  nie w idzia ł podobieństw - -  
przerażających i strasznych naszego 
położenia z tą, iakże wstrętną rzeczy­
wistością pruska —  choćby w  fakcie 
wydania tego nowego dekretu, na mo­
cy którego policjant  i urzędnik stają 
s;ę stróżami. wvchowama Świata P ra ­
cy?

Czyzby —  poza p Polakiew iczem  
—  wszyscy lego najbliżsi, nie w iJ zie'i 
skutków, jakie niesie ze sobą odebra­
nie prawa rów ności obyw atelskiej ro ­
botnikom ?

Dekret ten ma wejść w  żvc ie  dnia 
1 stycznia 1933 r. Zatem jest czas 
jeszcze na i ego cofniecie

Zająć się tern powinni wszyscy ci 
w Polsce dla kró-ych wolność nie jesl 
oustvm frazesem.

W  p :arwszym rzedzie j-ednak mu­
szą w  tej sprawie za ;ać stanowiska 
sami robotnicy Ich bowiem głos za­
w aży naprawdę.

A n tom  Zdanowsk

M A ŁY FE U FTC M
OSZCZFDZAJMY

Nawoływać dzisiaj społeczeństwo \dokadś się wybiera Takiemu wetylkn
do oszczędności jest to wyważanie 
otwartych drzwi Dzisiaj wszyscy 
oszczędzają, ale nie dlatego, że na­
wołują do tego albo dlatego, że osz■ 
czędność jest w mniemaniu wielu cno­
tą, lecz z musu.

Mniej się pali, mniej się pije, a do 
kina i do teatru chodzi się tylko za 
da.-mowemi kartkami Dla zaoszczę­
dzenia światła w długie listouadowe 
wieczory, ludzie kładą się wcześnie 
snąć, a kto nie może już o godz. 5 lub 
6 po południu spać, ten chodzi no 
dworzec kolejowy, który obecnie stał 
się uhihionem mwiscem rendez-vous 
całej Warszawy, z wyjątkiem „elity* 
która może sobie jeszcze pozwoli na 
nieoszczędzanie Na dworcu jest i 
wiclno i ciepło, a wstęp nic nie kosz­
tuje I  urozma:cenie jest Od czasu 
do czasu przejdzie przez dworzec por- 
sażer, który skądciś przyjechał luh

Z praktyk etue''iitorów 
ska bawych

Pewien sprzedawca gazet w Grodnie w>- 
nien był z tytułu zaległości podatkowych 
8 zł. Przed paroma dniami zgłosił się do 
niego sekwestrator urzędu z żądaniem za­
płacenia 8 zł. Gdy sprzedawca tego ni® 
uczynił, sekwestrator zfjal 40 gazet po 70 
gr., co stanowi 8 zl.

Prawdopodobnie urząd ogłosi „Heytacię" 
o Ile w porę nie spostrzeże eię, że sekwt. 
ttrator — mówiąc oględnie sfuszeiowel 
Ciekawą będzie rzeczą, kto po upływ,e os- 
ru tvg'odni czy nawet miesięcy kupi po 29 
g ro s z y  stare gazety, nadające się conajwy- 
żej na makulaturę.

publiczność promenująca po dwor 
cu, ale *oma służba kolejowa przyglą­
da się niby rarogowi Kolejami bowiem 
noza służbą kolejową jeżdżą obecnie 
tylko rekruci oraz zwolnieni z woj­
ska, świadkowie wezwani do sadów 
do składania zeznań, dyplomaci i u- 
rzędnicy lub nauczycielowie, przenc- 
szew z zachodu na wschód łub z po­
łudnia na północ dla dobra służby 
luh szkoły.

Potrzeba oszczędności u niektórych 
przeistoczyła się ppprostu w manie 
Opowiadano mi np c kimś który nie 
wygląda przez okno i nie przegląda 
się w lustrze, aby szyb me zużywać 
Inny na noc zatrzymuje zegarek. ahv 
nie zużywał sie chodzeniem Trzeci 
znowu nakłada okulary, kiedy ma coś 
przeczytać,

Manja oszczędności ogarnęła takier 
zagranicę Mussolini oszczędza na 
ministrach i sam piastuje kilka tek, a 
premjer jugosłowiański oszczędza na­
wet na samogłoskach ‘ pisze się 
Srksicz.

7,dawało mi się, że osiągnąłem re­
kord oszczędności, gdy wieczorem 
przyszedł do mnie mój przyjaciel na 
pogawędkę.

—  Jeżeli tylko na pogawędkę, i o 
szkoda światła —  rzekłem i zgasiłem 
lampkę.

— Jeżeli ciemno fest, to niepotrzeb­
nie wycieramy ubranie —  rzekł  mój 
przyjaciel i zrzucił marynarkę oraz 
pozostałe części garderoby.

W  ten chwili zairzał mi do rękopi­
su redaktor i powiedział:

— Oszczędzajcie także czytelników

ULT1M US.
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Nowa „transza" emerytów wojskowych
Dziennik personalny Nr. 12 z dn. 15 Lm. prócz 

nazw isk oficerów , przeniesionych do rezerwy, 
zaw iera rubrykę oficerów  oddanych do dyspo­
zycji dowódców  OK. O ficerow ie ci w najbliższym  
czasie powiększy grono emerytów.

Liczba tych oficerów  wynosi 235, a m ianow i­
cie: 14 pułkowników i  podpułkowników, 34 m a­
jorów 88 kapitanów, 117 poruczników i podpo­
ruczników. W  lej liczbie jest 19 oficerów  dyp lo ­
m owanych (wykształcenie jednego oficera d y ­
plomowanego kosztuje pańsiwo 70.000 zł.)

W edług rodzajów  broni przypada: na piecho­
tę 89 oficerów, na kawalerję 39, na a rly lerje  24, 
na pozostałe rodzaje broni . służby 101.

W  liczbie 89 oficerów  piechoty znajduje się 
14 kaw a leiow  orderu V irtu ti M ilitari. W śiód  pod- 
pułkowników najstarszy ma lat 46,U najm łodszy 
43; wśród m ajorów  najstarszy 45 lat, najmłod- 

! szy 36; wśród kapitanów najstarszy7 45, naj­
m łodszy 34; wśród poruczników i podporuczni­
ków najstarszy 44, najmłodszy 24.

Prócz tego wspomniany Dziennik personalny 
przenosi w staD spoczynku 29 oficerów  rożnych 
broni i służb.

Zasługuje na podkreślenie, że tym  samym 
Dziennikiem  powołano z  rezerw y do służby 
czynnej 24 oficerów  (1 m ajor, 4 kap'tanów, 19 
poruczników1 i  podporuczników).

Odczyt prof. Stanisława Wojciechowskiego
W  niedzielę odbyła się w  Krakowie konferencja 

okręgowa spółdzielni należących do krakowskiej 
radv okręgowej, na którą przybył w  eh: 'al.terze 
k ierow n ik  wydziału  lustracyjnego Związku 
spółdz. spoź. Rz. P., b. prezydent Rzplitej prof. 
Stanisław W ojciechowski.

Podczas przerwy obiadowej prof. W ojciechow ­
ski w y  osh w  sali Bolońskn go, na prosoę kół 
spółdzielczych odczvl o znaczeni u spółdzielczości.

Zainteresowanie odczytem wśród rntel "encji, 
m łodzieży akademickiej i klasy pracu jącej było 
tak w ielkie, iż mnóstwo łudź' musiało wrócić z 
braku miejsca

Opracowany starannie przez znawcy koopera­
cji dczyt pod względem praktycznym, sak i za­
łożeń ideowych w yw arł na słucłiaczów olbrzymi* 
wrażanie.

P rof. W ojciechowski w  swoich wywodach 
wskazał, jak w ielkie znaczenie posiada ruch spół­
dzielczy iak pod względem gospodarczym, jak i 
wychowawczym  dla jednostek i narodow. Za 
przykład stawiał rozwój ruchu w  państwach ża­
lu dr,ich, stojących na wysokim stopniu iemo- 

fcracji społecznej, jak  Francja Angtja, Danja, 
Belg,.a  i Szwecja. Spółdzielczość jest dla narodów 
wielką szkolą, wychowującą obywateli dla samo- 
p m io ty  zbiorowTej, nk czekających na jakąś po­
moc z  zewnątrz lub w yzwolenie przez genju- 
szów.

Naród polski rządzony byl podczas zaborów 
policyjnie, co w yw arło  na nim niekorzysLny 
wpływ, gdyż nauczono się czekać na zarządzenia 
zgory. Rozwój gospodarczy narodów i dobrobyt 
nastąpić może jak dow iódł to prelegent —  la pod 
stawie cytowania ozieł naukowych —  tylko w  
atmosferze demokratycznej, zaś państwa rządzo­

ne policyjn ie i despotycznie doprowadziły naród 
do upadku i  nędzy. Ty lko  p."zy ■wspólnymi w ys ił­
ku wolnych obywateli można bez pomocy obcych 
kapitałów, podnieść życie gospodarcze, co nastą­
pić nie może w  okresie n iewoli politycznej, kiedy 
zazwyczaj niesumierau jednostki wyzyskują sy­
tuację dla własnych celów.

W  dalszych wywodach wsuazał prelegent na 
komeozrość sprowadzenia równowagi budżetowej, 
biorąc za zas idę przysłowie „Pam iętaj rozcho­
dzie, abyś z dochodem żyj w  zgodzie",   jak
również na w ielk ie znaczenie umiejętności n re­
ty lko wytwarzania, ale i  spożycia — tak w  o- 
gółnem życiu gospodarczem, jak i w  ruchu spół­
dzielczym.

Spółdzielnie w Polsce są w  przeciwieństwie do 
spółdzielni zachodu —  nie oszczędzr jącemi, aie 
spożywającemi —  i pod tym względem musi na­
stąpić znaczna poprawa.

Aby spółdzielnie m ogły odpowiednio pracować, 
muszą opierać się na kapitałach własnych, stwo­
rzonych przez oszczędność. Jak w ielką wagę przy 

\ w iązu je do ruchu spółdzielczego sam prelegent, 
wsJiazuje fakt, iż złożywszy swój wysoki urząd, 
wrócił do szarej pracy na n iw ie spółdzielczej.

Ruch spółdzielczy stanowi jedyny sprawiedli­
w y  sposób rozdziału, wylworzonyc-h przez współ 
piacę dochodów i jest drogą prowadzącą do lep­
szego ustroju gospodarczego.

Odczyt 'rwający półtorej godziny, przeplatany 
by l bogato naukowemi cytatami ekonomistów i 
twórców spółdzielczości, wskazującymi na w ie l­
kie znaczenie prawdziwej demokracji —  na pra­
cę twórczą i rozwój społeczeństwa i narodów. Od­
czytu wysłuchano w  skupieniu i stenografowany 
był przez liczne grono m łodzieży akadem ickiej i 
pojedynczych uczestników ze sfer :nteligencji.

Kto na pierniki ma szczerą ochulę 
Ten niech je  kupv,e we firm.e A. KOTH, j 
Wyroby A. ItOTkiEGO znane z swej jakości 
Cudowolą kaprysy i wybrednych gości.

linaga: „a n t o ^ e t k i“ , pierniczku nadziewane
Swfalowel stawu do nabycia w llrm ie:

A. ROTnE.  Kraitow. ul. Stawhowsha L  20.

Powiatowy zjazd stronnictwa ludowego
w  K ra k o w ie

W  sali domu przy ul Andrzeja Potockiego w  
Krakow ie jd b y l się w dniu 15 listopada zjazd 
pow iatow y Stronnictwa ludowego, okręgu kra­
kowskiego p rzy  licznym  udziale prezesów7 Kół
i delegaiów .

Zagaił b, p >sei Szczepański w ita jąc zebranych, 
a w  p ierwszym  rzędzie przybyłych  wypuszczo­
nych z w ięzienia śledczego ludowców, uw ięzio­
nych z  powociu „chłopskiego strajku", którym  ze­
brani zgotow ali gorącą owację wyrażając im  za 
poniesione cierpienia i o fia ry  cześć i  uznanie. 
Zebraniu przew odniczył b poseł i m inister Fran­
ciszek W ójc ik , którego jako czołowego w ięźnia 
„strajku chlopsaiego" pow itano serdecznie. Se­
kretarzował redl Bielenin, ]>oczem prof. dr. M i­
chał Janik w  sposob barw ny i przystępny zo­
brazował dolę chłopów w  Polsce od w. X V I. etap 
po etapie przechodząc, ośw ietlał ją  aż po czasy 
mniej w ięcej z przed stu lat. Interesująco przed­
staw ił ludzi na n iw ie ludowej od tego czasu pra­
cujących, poruszył czasy Bohdana Chmielnickie­
go, którego uważa za w ielkiego bohatera, a n ie­
słusznie, jako hajdamiakę traktowanego; wspomi ­
nał takich działaczy, jak Gonta i Żeleźniak, jak 
Kamiński, Gorzkowski i  Majer, objaśnił powouy, 
jak ie skłoniły króla polskiego Jana Kazim ierza 
ido poczynienia ślubów k-ólewskich w  katedrze 
Jwowskiej, a jak ie po dziś dzień nie doczekaly 
się wykonania, przeszedł czasy tuż przedrozbio­
rowe wspomniał o królu „pięknych zam iarów " 
Stanisławie Leszczyńskim, m yślącym  powezm ę

o poprawie doli polskiego chłopa, szeroko om ó­
w ił sprawę chłopską w  czasie Sejmu czterolet­
niego, rolę chłopc w  w powstaniu kościuszkow7- 
skiem, w ielk ie plany i zam iary tego bohatera 
liaco lowego w  sLosunku do chłopow i  czasy tuż 
porozbioiowe, zaznaczając z  bolesnym przeką­
sem o uwłaszczeniu chłopow polskich —  nieste­
ty — w  pierwszy m  rzędzie p rze z . cara A lek ­
sandra I. na terenie tzw. Kongresówki. W spo­
mni ał owe postacie chlubne, które za swfe przeko­
nan ia polityczne n :e tylko w ypełn iały w ięzie­
nia zaborcze, a le zaw isaiy na szubienicach ■ pa 
dały od kul satrapów.; dochodząc w  sw ym  od ­
czycie sprawy powieszenia we Lw ow ie W iśn iow ­
skiego i  Kapuścińskiego i docierając po czasy 
słynm go ‘dńopa Szełi z  powiatu tarnowskiego.

Półtoragodzinny odczyt dra Janina przyku­
wał uwagę chłopskich słuchaczy. Słuchano go z 
zapartym  oddechem i nagrudzono go w yrazam i 
zasłużonej wdzięczności.

Odczyt ów jest w yjątk iem  z w ielkiej pracy h i­
storycznej, nad którą obecnie pracuje dr. Janik, 
autor słynnego dzielą  pt. „Hugo Kołłą ta j" i  d zie­
ła nagrodzonego przez krakowską Akadem ję 
Umiejętności pt. „Uolacy na Syberji". W y ją tk i 
swej nowej pracy będzie dr. Janik drukowrał w 
pismach ludowych.

Po odczycie dra Janika redaktor Bielenin refe- 
rowa spruwy organizacyjne Na ten temat w y ­
w iązała s;ę bardzo rzeczowa i  planowa dyskusja. 
Zabierali w  n iej głos ob- Wy,roba, Ciastoń Qiek-

sy, Gajoch, Szczepański i W ójc ik . W ięźn iow ie 
ostatni dali w yraz wzmożonego harlu, ale z p rze­
rażeniem, iak Giastoń, opisywali jaką akademją 
zbrodni s ia jt się przebywanie w  wdęzieniu po li­
tycznych w ięźniów  młodzieńców razem ze zw y ­
k łym i złodziejam i i  bandytami.

Stwderdzali wszyscy, że więzieniem nikogo ani 
nie złamano, ani nikogo nie odwiedziono od 

przekonań politycznych.
Przeriwuiie, utrwala się przekonanie, że ruch 

chłopski najrędza „gęsiej skórki" różnym m ata­
dorom, nie będącym ani z  czynam i swemi, ani 
z  sumieniom w  porządku. Przyrzekano sobie 
wzmożenie pracy na terenip polskiej wsi, posta­
nów iono prenumeratą popierać pisma ludowe oraz 
pismo robotnicze „Naprzód", jako jedyne pbm o 
demokratyczne, nieugięte w  zapasach o praw dzi­
w ie dem* kratyczne idee i  niedające się odwieść 
od nich licznem i szykanami i konfiskatami, pod­
kopu jącemi byt pisma. Powszechnie uznawano 
„Naprzód* jako jedyne pismo na terenie Mało­
polski godne się rozchodzić i  po wsi polskiej w7 
największej liczbie prenumeratorów7 be i „spra- 
w7om chłopskim poświęca dużo rmejsca z w i­
doczną życzliwością".

Po  kilkugodzinnych obradach przewodniczący 
zamknął zebranie.

Kanał ję szpiclu w ską z  wielickiego z miejsca 
wyprawione z  sa’ i —  bez poczęstunku koianem 
niżej pasa. P o lic ji nie było i interwencja je j nie 
byia potrzebną wcale. Rozchodzono się z  p rzy­
rzecza  iem  jeszcze większej pracy po liliczne j 
wśród ludu.

I  ćnja
TA K  CENZURA U CZY „P lL S lD C Z Y K Ó W * 
P O W O Ł Y W A N IA  S IE  N A  KO N STYTU CJĘ  
„N ow a Ziem ia Lubelska , podrażniona kon fi­

skatą pisze:
„P . -enzor konfiskuje „Now ą Ziem ię Lu- 

1 fs „ą “ za artykuły, krytykujące panów z 
BiBWR i oświetlające ich szkodliwe w yczy­
ny. Pom ijam y już, że pan cenzor chcąc być 
logicznym, w inien był skonfiskować okólnik 
p. płk. Sławka, ale py lamy się, czy znany 
jest mu artykuł 105 konstytucji. Czy artykuł 
105 ma zastosowanie tylko do pism mu p rzy­
padających do przekonania?"

Redakcja „legunsioegojLi peowiackiego organu 
prostodusznie sądziła, że okólnikiem p. Sławka, 
jak św iętym  obrazkiem, zażegnać zdoła chmury, 
tymczasem uderzyia w  nią, jak grom. konfiska­
ta! W  takiej chw il' przypomniała się je j kon­
stytucja..,

Wiadomości conmcznc
N O W I PO S ŁO W IE  *■-, i

Głownia kom isja wyborcza uznała mandaty po­
słów: śp. Stanisława W artalskiego, Jana Piłsud­
skiego i  St. Grodzickiego za wygasłe. Na ich m ie j­
sce powołała na posłów: kpt. W acława M ierze­
jewskiego. Kupca z W arszawy, rolnika Bolesława 
Świerkowskiego z Katarzynowa Nowego i ro ln i­
ka Józefa Matusza, z  Hoczowa.

Sfałszowany interwlew 
z Sctieidemanem

Przed kilku dniami pojawuł się w7 prasie całego 
świata, także polskiej, izekom y in terw iew  dzien­
nikarza paryskiego z F ilipem  Scheidunanera, je ­
dnym  z przyw7ódcówr nierr ieckioj socj. dem., j e ­
dnym  z twórców i jnerwszym  kanclerzem repu­
b lik ' niem ieckiej. W  w yw iadzie tym  m iał Schei- 
deman oświadczyć, że republika niemiecka po­
wstała tylko przypadkiem , że w łaściw ie nikt je j 
n ie chciał, że W ilh e lm  niepotrzebnie uciekł dc 
Holandji, że dziś nikt nie sprzeciw iłby się jego 
pow7rotow i itd. Szczególny nacisk położył dzien­
nikarz na w yrażen ie Schei-demana. że d z :ś w 
Niemczech niema ani jednego republikanina, M  
który byłby gotów za republikę oddać życie

Ten  wywTiad znającym  stosunki r-drazu w ydal 
się podejrzany i  to sprawdziło się: W  „yorwairts* 
ogłasza Scheideman oświadczenie, że podobny wy­
w iad  po jaw i! się w  pismach brukselskich i  pa ­
ryskich już przed dwom a miesiącami, który on 
sprostował jako niebyły, jako wym ysł. Dziś ten 
rzekomy w yw iad  został jeszcze w znow iony i  za ­
stosowany do obecnego położenia. Za nonsensy — 
pisze Scheideman —  które m iałem  rzekomo po­
wiedzieć, me przy jm u ję żadnej odpowiedzialno­
ści i  nikt nie uw ierzy, jakoby ja m ów ił jak  nu* 
narchista.
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Proces „P.P.S. Lewicy” w Łtdzi 2
Nasz korespondent łódzki zestawił 

w swoim 'iście cały przebieg pierw­
szych Kilku dni procesu P.P.S Lewi­
cy". Dalszą historię procesu podamy 
w korespondencji następnej. Red.

Akt oskarżenia
W dniu 7 listopada rozpoczął się w 

Łodzi proces, nazwany przez łódzką 
prasę ,,gigantycznym", ,,potwornie w iel­
kim ‘ itp, a to ze względu na to iż na 
ławie oskarżonych zasiadło 36 ludzi. 
Istotnie jest to dotychczas największa 
ilość oskarżonych, stających przed łódz- 
kiemi sądami.

Proces ten — to proces przeciwko 
członkom „PPS Lewicy", aresztowanym 
na II kongresie tej organizacji, kłó iy 
odbył się w Łodzi w dniu 2 lutego 1931 
roku.

Akt oskarżenia zaimuje się historią 
tei partji, jej taktyką i działalnością 
Według aktu oskarżenia, działalność 
,PPS Lew icy" zmieniać się miała w za­

leżności od otrzymywanych dyrektyw 
od KPP. Założycielem i twórcą ,,PPS- 
Lew icy" w Łodzi był Franciszek Gło­
wacki, pozostaiący w ścisłym kontakcie 
z A. Czumą, dzisiaj działaczem „sana­
cyjnym". Partia ta powstała w Łod~i w 
październ. 1926 r. i w  tym miesiącu wy­
dana została pierwsza odezwa, przede- 
wszystkiem naoadająca na organizacje 
soc'alisivczne. W  lutym 1928 —  według 
aktu oskarżenia— w czasie strajku w łó­
kniarzy, ,PPS-I ewica", w ścisłem po­
rozumieniu z KPP, dążyć miała do o- 
Danowania straiku i na ten cel otrzymać 
miała 10.000 rubli sowieckich.

Zezrana oskarżonych
Na ławie oskarżonych, wybudowanej 

specjalnie w formie amfiteatru zasiada 
36 osób w tem dwie kobiety Na;star- 
szy z oskarżonych liczy lat 45. najmłod­
szy 19. Przeciętny wiek lat 30. Rzuca 
się w oczy twarz prawie o d r ecięcym 
wyglądzie oskarżonej Ruchli Pacanow­
skiej.

Obronę prowadzi dwudziesto kliko 
adwokatów i aplikantów sądowych
Mała sala nie pomieszcza wszystkich 
wygodnie tak, że poza m’ejscami dla 
świadków i członków rodzin mieisc dla 
publiczności prawie że niema. A  świad­
ków wezwano 86.

Sąd zadaje oskarżonym pytania, czy 
przyznaia się, że ,,w czasie do dnia 2 
lutego 1931 roku na teren e Państwa 
Polikiego a w  szczególności w Łodzi 
i okręgu łódzkim, brali czynny odział 
w zrzeszeniu o. r.-. „Polska Partia Socja­
listyczna - Lew ica", będącego przybu­
dówka i ekspozyturą Komunistyczne' 
Partii Polski, z wiedzą, iż zostało ono 
nawia^ane w celu dokonania zbrodni 
zamachu słanu na ustalony w drodze 
praw zasadniczych ustrój pańs!wowv 
Polski, przyczem udział ten uwidocznił 
sic w uczestnictwie ich w IT kongresie 
PPS-Lew icy" w Łodzi w dniach 1 i 2 

luiego 1931 roku’’.
Oskarżony Ludwik Gotkowski o w y­

kształceniu prawn:częm nie przyznaje 
się do winy. Brał udział w kongresie i 
wygłaszał przemówienie, kryivkuiac 
„ekspedycje karne" w Małopolsce 
Wschodniej oraz złe traktowanie w ięź­
niów politycznych Mówił też o załama­
nej się ustroiu kapitalistycznego i o 
śmiertelnei wa’ ce, jaką z nim prowadzi 
klasa robotnicza.

Drugi oskarżony W łodzimierz Sikor­
ski, wykształeen:e prawnicze, do wir.y 
się nie przyznaie Sikorski, jak i Got­
kowski, w  opracowanych i dłuższych 
wyMniemach na podstawie ścisłych 
danych, punkt do punkcie zhóaia tezv 
prokuratora. Gotkowski opowiada też 
o swem a-esztowaniu w P-zemyślu: 

„wyiechał tam w eharakterze p-»:pgen 
ta aa wice i -soetał aresztowany W cci 
więzienne) traktowano go T tew->.zi s/v 
bardzo fle, a ciedy za jakieś prępwinie 
nie naczelnik kazał wysmagać wszystkich 
więźniów strunreniami wody z hfdran- 
tów, wybuchł bunt Na rozpraw:a został

Gotkowski uniewinniony, gdyż «ąd uznał 
postępowanie naczelnika za nieodpowie­
dnie, („Głos Poranny" Nr, 302).

„Wielu z oskarżonych poruszało przed 
kompletem sędziowskim niewłaściwe po­
stępowanie władz więziennych, oświad- 
czaiąc, że byli ciężko pobici.

Przewodniczący! Sąd nie ingeruie w 
sprawy więzienia, W takich kwestiach 
należy się zwracać do prokuratora Na­
wet gdyby w więzieniu zabito człowieka 
to nie Sąd by się do tego wtrącił.

Jeden z oskarżonych, wskazując na 
prokuratora, mówi: „Zwróciłem się do p 
prokuratora, który tu s'edzi, że naczelnik 
więzienia bił mn:e kolbą rewolweru po 
głowie, a pan prokurator odroowiediział, 

że on naiwidoczn.ej wie co robi... 
Przewód liczący: Może oskarżony teraz 

na przerwie, zwrócić się do prokuratora, 
a nawet do ministerjum („Głos Poranny" 
dn. 11X1 32).

Charakterystyczna test rzeczą, że 
większość oskarżonych w  zeznaniach 
swych stwierdzało, że byli „pionkami" 
w  Partii, a s’’edzą na ławie orkarżonych 
gdy natonrasf twórcy ,PPS-Lew icy" 
rozostaia dziś na wolność

Śu/la^Howie oskarżenia
W piątym dniu procesu ro^poczę.i 

swe zeznania świadkowie oskarżenia — 
funkcionarjusze urzędu śledczego, J ó z e f  

Krzemiński opowiada, w  iaks sposób 
w dzień przed kongresem zorganizowa­
no podsłuch w gmachu, gdzie odbywał 
sie kongres. Tam też wywiadowcy w y­
naleźli sobie mieisce na dachu, skad 
mogli widzieć wnętrze sali i przysłuchi­
wać się obradom M 'edzv świadkami a 
osk?rżnnvmi wywiązuje sie dialog: 0
«kar Gotkowsk'! Świadek mówił o 
Marksie i Kautskim, a czy świadek wie. 
kto to Kau+sky? Św Krzemiński: To
był iakiś W igier... Teoretyk.., (Na sab 
śm;ech). Oek. Świadek mówi że prze­
wodniczący kazał śpiewać „ITT między 
narodówkę” Czy taka istr.ieie? Świa­
dek: Tak! Nzsteonie Krzemiński opo­
wiada że zagadali d" sali przez otwory 
v/entvlaoyine.Bvło zimno, więc -abrah 
z sobą koce oos:łek i oaoterosy Jedb 
i palili na zmianę. 7awsze jednak ktoś

był na posterrnku i dokładnie notował, 
co się na sali dzieje.

Duże wrażenie zrobiło sensacyjne ze­
znanie świadka Nowaczyka, tak sensa 
cyjne, że stały się powodem konfiskat 
oism łódzkich. Skonfiskowano: „Freie 
Presse“, „Głos Poranny", „Kurjer Łódz­
ki1 , „I.odzer Tagebiatt" „Łodzer Vofks- 
zeitung" , Najer Folksbłatt", „N^ue Lo- 
dzer Zeitung", „Nowy Dziennik Łódzki" 
i „Prąd",

Powodem konfiskaty było, jak już mó- 
wi'em, podanie zeznań świadka Nowa­
czyka, który miał jakoby w toku śledz­
twa złożyć zeznania, wysoce obciążają­
ce oskarżonych, a ootem całkowicie ie 
cofnął Zainterpelowany w tej kwestii, 
kto zlecił konfiskatę, urząd prokurator­
ski zasłoni! się tajemnicą służbową. Z 
wyliczenia pism wynika, że nie uległa 
konfiskacie tylko łódzka „Reoublika", 
z niej to, jako z tnieskonfiskowanego 
pisma, cytować będziemy zeznania No­
waczyka („Republika" Nr. 316 z dnia 
15.XI 1932)

„Św’adeik Nowaczyk ie«t prawie tyiy. 
mówi głosem stalle załamuiącym się, nie­
kiedy ten głos przechodzi w szlochanie 
Świadka przesłuchuje się w trybie bada­
nia wopółv innego z oskarżonymi świa­
dek zaprzecza przedewszystkiem łącznoś­
ci , PPS-Lewicy" z KPP, wbrew temu, iż 
w ś'edztwie oświadczył on że ,.PPS-Le- 
w;ca" była przybudówką KPP, że działa­
ła z jei polecema, że pobierała od niei 
fundusze.

„Na pytanie przewodniczącego ? sędzie­
go Kubiaka świadek wyiaśnia, w jaki 
sposób nawiązał kontakt z brygadą poli­
tyczna policji śledczej. Nowaczyk jest 
kawalerem krzyża „Virtuti MŁlitari , Sta­
rał się o posadę w. Mi-rnsterium Spraw 
Wciskowych z tego tytułu. Jednak mi- 
nisterjum zasięgnęło uilormacji w V bry­
gadzie. Informacje bvłv dla niego nieko­
rzystne i uniemożliwiały uzyskanie pracy. 
Stad kontakt Nowaczyka z as©. BrylaHen: 
i st. przód Kopciem. W związku ze spra­
wą „PPS-Lewicy“ ci dwai hmkrionariu- 
sze policji oświadczyli mu, że posian ia 
się dla niego o pracę ieśti zezna lak. iak 
zechcą... Dano mu nawet 500 złotych,

miał poiechać do Poznania. Miał się nie 
stawić na rozprawę, a p0 pi ocenie miał 
dostać posadę".

„Nie czytałem tego, co było napisane 
i podpisałem, aby uniknąć aresztowania, 
ale byłem przygotowany, te ta sądzie 
powiem całą prawdę. Podpisałem dlate­
go, aby nie siedzieć".

„Przewodniczący: Dlaczego u nępziego 
śledczego nie zeznał świadek całti praw­
dy?

,,Św.j Sędzia śledczy posyłał mnie do 
Brylaka, był z nim w etałym kontakcie.

„Dalej świadek opowiada, te gdy go 
wypuszczono z więzienia, zniszczono !ego 
protofeuł zeznat jako oskarżonego ab} 
uniknąć prześladowania policii, postano­
wił podp.sać wszystko, co ipolicia zechce 
a potem — powiedzieć wszystko sądowi 
i karę, jaką na niego tałożą( ods„3dzieć 
Partu nie bał się.

Przewodniczący: Czy świadek zmienił
zeznania pod wpływem próśb rodzin o- 
skalżonych7
Świadek: Nie. Już przedtem postanowi­
łem sobie, Łe będę mówił prawdę Żresz 
tą nie byłem chyba dość pewny skoro 
policja chciała mnie wysłać do Poznania, 
a p. Kopeć jaszcze dziś przypomniał mi 
bvm zeznawał, że nr ciałem nietvlko do 
„PPS-Lewicy", ale również do KPP

Przewodniczący: Świadek zdawał sobie 
sprawę że temi zeznaniami obciążał rów­
nież towarzyszy?

Świadek: Myślałem że sąd weźmie pod 
uwagę moie obecne zeznania.

Przewodniczący i adw. Duracz zauwa­
żyli sprzeczność w zeznaniach świadka. 
Raz mówiłi że był badany tak, iak go 
uczono, drugi raz, że podpisywał u sę­
dziego śledczego protokuł bez badania.

Świadek wyiaśnia wreszcie, te uczono 
go właśnie, by na stawiane pytan a od­
powiadał „tak” i „nie",

Nasfnnnie składał zeznania były czło­
nek P r>9-Łewicy" —  do roku 1929 — 
Czesław Bajer, Zeznaje on na korzyść 
oskarżonych, ustalaiac, że organizacja 
fa r.ie była filią KPP. a ugrupowaniem 
ledalnem. Inne odpowiedz' na pytani a 
obrońców i oskarżonych wypadają dla 
tych ostatnich przychylnie. Ela.

Na widowni międzynarodowej
W IĘ K SZO ŚĆ  R Z Ą D O W A , A L E  N IE  
w i ę k s z o ś ć  s o c j a l i s t y c z n a

Polsk ie agencje telegraficzne 
w prow adziły  w  błąd społeczeństwo, 
donosząc, jakoby w  w yborach  duń­
skich socjaliści zdobyli w iększość. 
N ’ estety, w iększości czysto socjali­
stycznej jeszcze neraa. Zw ycięży ła  
natomiast dotychczasowa w iększość 
rządową, złożona z socjalistów  i ra­
dykałów .

W yn ik  w yborow  ;est na stertujący: 
Socjabści 660.782 głosów  i 62 man­
daty (poprzednio 593.191 gł. j  61 
mand.), radykali 14 mandatów (po­
przednio 16), um iarkowana lew ica  
w łościańska 38 mandatów (44), kon­
serw atyści 27 (24), komuniści 2 (0), 
inne partje 3 mandaty.

Socjaliści odnieśli w ęc duże zw y ­
cięstwo, zw łaszcza gdy uwzględni 
się, że sprawują rządy od 3 z gorą 
lat w  okresie szalonego kryzysu  i 
bezrobocia. P rocen t głosów  socja li­
stycznych wynosi 42,7%.

Z NIEMIEC.
Papen, w zorem  „sanac! miał 

oretensie do p rzew idyw an ia  na łata 
całe. Obejmując rządy, „p rzew id y- 
yął1’ , iż pozostanie u w ładzy cztery 

lata. R ządził akurat 170 dni!
U n iw ersytet w rucław ski powoh-ł 

na w yd z ia ł p raw ny prof. Cohna. H it­
le row cy  nie dopuścili go jednak do 
głosu. W yk ła d y  zaw ieszano. W

czw artek  ubiegły w znow iono if ,  ale 
orof. Cohn znowu nie mógt w yk ła ­
dać, gdyż h itle row cy  obsad: iii wej- 
ścia do sali w yk ład ow ej i krzykam i 
uniem ożliw ili w ykład, lżąc zarówno 
profesora, jak też rek tora  i zastęp­
cę dziekana. W yk ła d y  zaw ieszono 
na czas n ieograniczony. H itlerow cy  
studenci zwróć Ili się do komisar- 
skiego ministra Brachta z żądaniem 
odwołania Cohna.

K ierow n ik  sekretariatu  klubu h it­
lerow sk iego  w  Reichstagu niejaki 
7 ilk e  zdefraudow ał 36 tys. mk 

W  tych dniach zmarł w yb itny 
działacz zaw odow y tow . Hermann 
M rłłsr, p rzedstaw ic ie l n iem iecH ego  
ruchu zaw odow ego  w  M iędzyn. 
Biurze Pracy. M iiller był też do w io ­
sny r. b posłem do Reichstagu, w  
M a c h  1917— 18 był redaktorem  
,,Vorwartsu". Napisał doskonałą hi­
storię ruchu zaw odow ego  litogra fów  
i drukarzy w N iem czech. Zm arł w  
wieku 64 łat.

Z M IĘDZYNARODÓW KI 
ZAW O D O W EJ.

W  czw artek  i p ią tek  obradow ał 
w  Berlin ie zarząd M ią izyn a r swo- 
dowej. M. in. uchwalono odbvć kon ­
gres M iędzynarodów k i w  Brukseli 
w  czasie od 30 lipca do 3 si®rpr.a 
1933 r. K ongres zajm ie sie głów nie 
sprawam i społeczno - politycznym i, a 
zw łaszcza program em  gospodarki

olanowei. P ro iek t tego programu 
nrzygotow any został na posiedzenie 
Zarządu, k tó ry  też  dał mu swa aprc 
batę, W grudniu odbęaą sie najady 
rzeczoznaw ców , a w  styczniu Zarząd 
rozoa trzy  projek t w  form ie ostate­
cznej,

BEZROBOCIE W  KANADZIE
W edłu g o.świedczema ministra 

pracy w  Kanadzie korzysta  obecnie 
z zapom óg w sze lk iego  _ rodzaju 80C 
tys. m ężczyzn  kob iet i dzieci eta­
nowi to 8% ludności.

W ESOŁY KĄCIK

Ci
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m a s z y n a  k r y z y s o w a .

  Pa-nie dyrektorze, radzę pan-u nabyć
tę maszynę. Zastąpi ona panu stu robotni­
ków.

  mi pan lepiej taką maszynę, któ-
raby zastąpiła «tu kuipuiącycn.

NOWOCZESNE MAŁŻEŃSTWO.

  Tak, tak moja droga, małżeństwo no­
woczesne jest interesem, w którym mąż 
jest cichym udziałowcem

NOWOBOGACKA W STYLOWYCH 
PANTOFELKACH.

— W tyeh pantofelkach w etylu T udwik* 
XJy jcat pani bardzo ładnie Leża jak ulane

—  Owszem, ale uciskaią nieco. Proez? 
w iększy  numer, o Ludwika XV.
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Jednogodzinny pobyt min. Becka w Berlinie
P R Z Y JA Z D  DO G E N E W Y

Z ferafj t ze świata
-—O—

W IE L K A  K R A D Z IE Ż  W  ZAK O PAN E M . Z N i­
cei do maiki, w łaścicielki pensjonatu „Ostoja" 
w Zakopanem, przybyła p. Zo fja  Makijewska. 
Liczne, eleganckie kuiry i w a lizy  ustawiono w  
jedny m z pokojów gościnnych. W  nocy p. M a­
kijewska dość długo pozostawała w sypialni ma 
tki. Gdy przyszła do swego pokoju, aby położyć 
się spać, z przerażeniem spostrzegła, że z jednej

w aiiz  sktadziono je j loreukę, w której znajdo­
wało się 1.300 franków, 200 złotych i zegarek-an­
tyk z  czasów S.anisława Augusta, wykonany 

przez słynnego zegarmistrza Gugenmusa. Zegarek 
ten ma wskazówki djamentowe. a z drugiej stro­
ny na omalji znajduje się m iniatura przedsta­
w iająca sielankę pasterską. Prócz lego w torebce 
było wiele innej b iżu leiji, jak również golowka 
w  obcej walucie. WszysLko wskazuje na to, że 
p. Makijewska była od dłuższego czasu śledzona 
przez banaę m iędzynarodowych szczurów hote­
lowych, którym  wreszcie udało się dokonać kra­
dzieży. siady wskazują na lo, że sprawcy tej kra­
dzieży zbiegli w stronę W arszawy.

B U R Z L IW A  DEM u N S IR AC JA  B E ZRO B O T­
NYCH  W  CZASIE  PO S IE D ZE N IA  R A D Y M IEJ­
SKIEJ W  PRZEM YŚLU . W e  czwartek 17 bm. 
odbyło się posiedzenie przemyskiej rady m ie j­
skiej. Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego rm. Iow. d i. Grosfeld domagał się we w n io­
sku nagłym uruchomienia pomocy doraźnej dla 
bezrobotny ch. W  czasie dyskusji nad tym w n io­
skiem przyszło do burzliwej demonstracji zebra­
nych na ga lerji bezrobotnych, zwłaszcza gdy pre­
zes kiubu BB nazwał żądanie pomocy demagog ją 
Demonstracyjne okrzyki galer j i  trwały k ilkana­
ście minut i powtarzały się kilkakrotnie.

N IE Z W Y K Ł Y  GOŚĆ W  ZAG ŁĘ B IU  N A F T O - 
W EM. Zagościł onegdaj do Drohobycza i  Bory­
sławia tow. Ferdynand May z Bratisiawy, syn 
sona tona czechosłowackiego, z zawodu rzeźbiarz, 
w ładający czterema ważniejszemi językam i. Po ­
dróżuje on już 2 i pół roku na rowerze i zw iedził 
środkową i wschodnią Europę i  część A zji, a ma 
przed sobą jeszcze podróży na 3 i pól roku. Gło­
dnym wiedzy i wrażeń młodzieniec, postanowił 
zbadać stosunki, w jakicn pracują robotnicy ca­
łego świata w poszczególnych państwach, a pa­
ru :otnik spisany w  ciągu tych sześciu lat oddać 
do użytku M iędzynarodówki Socj. Po zw iedze­
niu większych miast i ośrodków loibolniczych w 
Polsce, osobliwy gość zw iedził ostatnio i zagłębie 
nasze, uwzględniając w  swych oględzinach poza 
zakiadami 'przemysłowemu, jak kopalnie i ra fi- 
nerje, instytucje robotnicze, jak spółdzielnię, bo- 
ryslawską, spółdzielnię pracowników Polminu w 
Drohobyczu, dom y robotnicze itp. Podejm owany 
wszędzie gościnnie zbiera w  specjalnych księgach 
pamiątkowych dedykacje, fotograf je itp. i w y ­
głasza Ddczyty o swej podróży' i  wrażeniach. Po 
jednodniowym  odpoczynku w  Drohobyczu odje- 
< hai do Krosna z życzeniam i szczęśliwego i owoc­
nego ukończenia swej 6-lem iej podróży.

iY Ł Y  PO SEŁ END ECKI SKa Z A N Y  N A  PÓ Ł­
TO R A  ROKU W IĘ Z IE N IA . W  sobotę zapadł w 
warszawskim  sądzie okręgowym  wyrok w  pro- 
’esie byłego posła i prezesa „Rozw oju " Tadeusza 
i >ymowskiego. Sąd uznał oskarżonego w innym  
Luzucanyeh mu przestępstw, skazując go za każ­
de z nich na 1 rok więzienia, łącznie zaś na pół­
tora roku więzienia, Z m ocy amnestji kara ta 
została złagodzona o sześć miesięcy. Sąd zasądził 
na rzecz puszkudowanycJh powództwo cyw ilne w 
wysokości 45.000 złotych. W obec zaliczenia na 
poczet kary, 6-miesięcznego aresztu prew encyj­
ni go, Dymowskiemu pozuslaje do odbycia kara 
poi roKu więzienia. Sąd pozostawił skazanego na 
"Wolności za poręczeniem hipotecznem.

ZG R O M AD ZEN IA  Z A TR A K C JĄ  F IL M O W Ą . 
Aa gruncii amerv kańskim powstają różne drob­
ne sekty, które w swoich domach m odlitwy wpro­
wadza ą ucieszne w idowiska, ażeby zwabiać rie- 
k .w ych  i ewentualnie przyciągnąć ich do siebie. 
Otóż wedle „Zielonego Sztandaru" w  powiecie za­
mojskim prezes m iejscowego BB m iał wpaść na 
Pomysł, dosyć podobny: „W  towarzystwie facho­
wego „maszynisty kinowego" (bezrobotnego) 
Przyjeżdża, ne ogłaszając się jako poseł, do wsi 
1 urządza bezpłatne kino, w  którem wyświetla 
dbrazy np. „Pa t i  Pa lachon, jako pasażerowie na 
£apę „Narzeczona z przypadku" itp, Dla miesz­
kańców niektórych wsi jest to jeszcze n ow ość ,__
Więc wszystko, co żywe, (prócz inwentarza) za­
w in ia  eaię, orzi kując godów. Przed zgromadzoną 
njtlnością z jaw ia  się nagle p. Rosiński i rozpoczy- 
a referat po !ityczry  z tą pewnością, iż muszą 

słuchać, choćby dlatego, że „kino z&darmu".
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W  sobotę o godz. 9 w ieczorem  przybył do Ber- i 
lina z W arszawy minister spraw zagranicznych, 
p. Józef Beck. Na dworcu pow itali p. ministra 
członkowie poselstwa polskiego w  Berlinie z  p. I 
postem W ysockim  na czeie. Po  jednogodzinnym 
pobycie min. Beck w  towarzystwie podsekretarza 
stanu p. Szcmbeku, odjechał do Genewy.

W brew  poprzednim pogłoskom p. Beck nie ty l­
ko nie prowadził żadnych rozmow poblycznych 
z  kierowniczemu czynnikami niemieckimi, lecz 
nawet nie zatrzymał się w  Berlinie na k 'ó 'k i 
przeciąg czasu, jak o tern pisaia nasza prasa.

Rozm owy tego rodzaju m iał prowadzić jedynie 
p. Szembek, złożywszy w piątek w izy lę  aiem iec-

Now y Jork, 20 listopada. AmeryKańskie kola 
polityczne sądzą, że odpowiedź rządu amerykań­
skiego na noty europejskich państw dłużniczych 
w sprawie prolongaty moralorjuui Hoovera będzie 
negatywna. Podkreślają, że prezydent Hoover stoi 
na stanowisku, iż pansiwa dmżnicze powinny za­
płacić ratę pła.lną w  połowie grudnia. Co się ty­
czy rew izji długów wojennych, Hoovei stoi na

W  niedzielę w  południe W arszawa zosmła zaa- 
tarmowana wiadomością, o nowej katastrofie bu­
dowlanej, lembardziej niepokojącej, że w ydarzy­
ła się ona w  jednym  z gtównych kościołów sto­
licy, a to w kościele św. Krzyża.

Na szczęście wiadomości okazały się przesadzo­
ne. O godzinie 10 'przedpołudniem odbywał się 
w kościele przed w ielk im  ołtarzem ślub przy l i ­
cznym udziale rodziny i  znajomych państwa m ło­
dych.

K iedy po ślubie orszak weselny skierował się ku 
wyjściu, a publiczność oczekująca na sumę, po­
częła się tłoczyć, aby zrobić mu przejście, nagle 
część posadzki zapadła się, tworząc wyrwę, przez 
którą do podziemi kościelnych wpadło dwanaście 
osób.

W  całym kościele, zapanował popłoch i niesły'- 
chana panika, które doprowadziłyby do tragicz­
nych skutków, gdyby nie przytomność umysłu 
jednego z mężczyzn, który wskoczywszy na ław ­
kę, uspokoił zebranych, wołając, że nic się nie 
stało.

Jak się pokazuje, zarząd kościelny, zam ierza­
jąc zainstalować centralne ogrzewanie oddał w 
ostatnim czasie roboty pewnej firm ie instalacyj­
nej. która postanow ią poć prezbiterjum umie­
ścić kotłownie, i  w tym  celu wybiła jedną ze 
ścian podziemia, oraz część sklepienia, zakryw a­
jąc je  deskam. i  poustemplowując le deski pa­
lam i, co wszystko zostało przykryte dywanem, 
tak że publiczność o niczem nie wiedziała.

Desk' okazały się jednak za słabe i załamały 
się. Na szczęście wypadek nastąpił z  wysokości 
n iew ielk iej i z pośród dwunaslu ofiar katastrofy 
(wszystko same kobiety), które natychmiast prze­
w ieziono do szpitala, okazała się potrzeba zosta­
w ienia na klinice tylko jeunej, m ającej złamaną 
rękę.

7  polecenia w ładz rządowych i policyjnych, 
kościół po odm aw ien lu  sumy zamknięto. Julro 
ma się zebrać l om.s ja rzędowa, która zbada, kto 
ponosi odpow iedzialność i  w inę za wypadek. Jak

kiemu m inistrow i spraw zagr. Neurathowi, który 
rew izytował go na drugi daień; będąc na śniada­
niu u posła Wysockiego.

O treści jednak tych ruzmów nic me wiadomo. 
Prawdopodobnie dotyczyły one sprawy rozbroje­
niowej, ale są to jedynie przypuszczenia

Prasa niemiecką zamieściła w tej sprawie nie- 
zw ykle skąpe komentarze i to lylko niektóre dzien­
niki.

W  niedzielę w  południc przybył do Genewy p. 
m in Beck wraz z  wiceministrem Szeinbeiuem 
oraz delegacją polską. Równocześnie przybył <ic 
Genewy7 min. niem. Neurath.
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stanowisku, że sprawa ta nie należy już do jego 
kompetencji. W  kw esiji tej powinny się państwa 
dłużnicze zwrócić do rządu amerykańskiego po 
objęciu w ładzy przez prezydenta RocseveIta.

N ow y Jork, 21 listopada. Z ±tół zbliżonych do 
Białego Domu zapewniają, że rząd amerykański 
na notę angielską w sprawie prolongowania raty 
grudniowej odpowie odmownie.

' się jednak zdaje, odpowiadać za U, będzie firm a 
inslalacyjna, która me zabezpieczyła należycie 

! przeprowadzanych robót.
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ZA S T Ę P S T W O  P. BECKA 
Warszawa, 2 i listopada (tel. w ł.). Wobec w y ­

jazdu ministra spraw zagranicznych p. Becka i 
wiceministra p. Szembeka do Genewy kierownic­
two m inislerslwa objął dyrektor departamentu 
płk. Schaelzel.

PROCES P. M O RACZEW SKIEG O  
ECHO PROCESU BRZESKIEGO 

W arszawa, 21 listopada (tel. w ł.). W  niedłu­
gim  czasie odbędzie się przed tutejszym sąd en. o- 
kręgowym  proces p. Moraczewskiego przeciw 
„W  ieczorowi W aiszawskiem u". Proces ten sięga 
czasów procesu brzeskiego, w  szczególności pole­
m iki m iędzy adwokatem Szurlejem a Moraczew- 
skim, w  ciągu której Szurlej dosadnie scharakte­
ryzow ał moralną stronę Mo raczę wskic go. „W ie ­
czór W arszawski" zamieścił tę charakterystykę z 
odpowiednim  tytułem, '■zem p. Moraczcwski u- 
czuł się douknięly. Obronę „W ieczoru  W arszaw ­
skiego" objął adw. Niedzielski, który dla przepro­
wadzenia dowodu prawdy powołał szereg osobi­
stości ze świata politycznego, m. in. prem iera 
P rys lora, p. Sławka, gen. Rydza-Śmigłego, posłów 
dra Liebermana i Żuławskiego, prof. Gląhr oskie­
go. b. ministra skarbu Zdziecnowsk ego itd.

N O W A  IDEOLOG JA „KURJER a  PO R AN N E G O " 
W arszawa, 21 listopada (tel. w ł.). Od wczoraj 

naczelną redakcję „L u , jer* Porannego" objąi p. 
W ojciech  Slpiczyński. Jak slychac, pismo pod no- 
wem kierownictwem, n u  być organom „ideow ym " 
Strzelca.

Zamach dynamitowy na Herriota?
Paoyż, 20 listopada Na przestrzeni Paryż—  

Nantes usiłowano ubiegłej nocy dokonać zama­
chu na pociąg pramjera Herriota udającego się 
na obchod rocznicy zjednoczenia Bretanji z  Fran­
cją. Około godziny 5 rano, na krótko przed na­
dejściem  pociągu premjeua Herriota, zaalarmo­
wany zoslal bndnik kolejowy pod Angers silną 
detonacją. W yruszył on natychmiast na miejsce 
wybuchu i tam stwierdził, że wybuch spowodo­
wał zerwanie szyn na długości 2 metrów. Zaalar­
mowane przez Budnika władze kotlejoiwe wstrzy­
m ały pociąg praw ie w  ostatniej chwili. Jak 
stwierdzono, pud szyny podłożony został nabój 
dynam itowy. Przypuszcza ją,, że wybuch miał na­
stąpić pod pociągiem, nastąpić jednak z n iew ia­
domych przyczyn wczesmiei. Po  naprawieniu u- 
izkedzonego miejsca pociąg odjechał w dalszą po­
dróż z 50-minutóweim opóźnieniem. Sprawcy za 
machu nie zdołano wykryć. „Malin sądzi, ze na­

leży sprawców zamachu szukać wśród tajnej or­
ganizacji komunistów bretóńskich.

Paryż, 21 listopada. W  związku z  zamachem 
iia pociąg prem jera Herriota aresztowała policja 
7 podejrzanych os>b, w tern 4 członków tajnej 
organizacji broŁonsikiej. W s i ód aresziowauych. 
znajduje się także pewna studentka występująca 
p jd  pseudonimem „czerwona dziew ica". Przesłu­
chiwanie aresztowanych trwano całą niedzielę. 
W yr.ik  śledztwa nie jest jeszcze znany. Jak f ran 
cusk e mini sterstwo spraw wewnętrznych komu­
nikuje, sprawcom zamachu nie chodziło w idocz­
nie o spowodowanie kalaslrofy, gdyz na miejscu, 
gdzie wskutek wyhucliu zerwane zostały szyny, 
po-zoslawil. dw ie czerwone Latarń :e celem zwró- 
cen:a maszyniście uwag. na grożące meoezpie- 
cze.‘siwo. Miała to być zatem ,edynie dcmt/nsi.ra- 
cja, która jednak mogła z  łatwością doprowadzić 
on strasznej w  skutkach kalaslrofy.

odpowiada: płacić

Zawalenie się podłogi kościelnej
W  CZASIE  N A B O ŻE Ń STW A

/
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Nowy podział roku szkolnego
Warszawa, 21 listopada (telef. w l.). Agencja 

„iskra " donosi, że ministerstwo ośw iaty przygo­
towuje rozporządzenie w  sprawie organizacji ro­
ku szkolnego. W  m yśl tego rozporządzenia rok 
szkolmy będzie trwał od 20 sierpnia do 19 sierpnia 
i  dzielić się bęozit na 2 półrocza, 4 okresy i 
ferje  letnie i  ziarnowe. Pierwsze półrocze trwać 
będzie od 20 sierpnia do 22 grudnia włącznie i 
dzielić się będzie na 2 okresy: od 20 sierpnia do

20 października i  od 21 października do 22 gru­
dnia. Drugie półrocze trwać będzie oa 16 stycznia 
do 15 sierpnia z podziałem na 2 okresy: od 16 
stycznia do dl marca i od 1 kwietnia do 15 czerw­
ca' Ferje zim owe trwać będą od 20 gruania do 
15 stycznia, letnie od 16 czerwca do 19 sierpnia. 
Rozporządzenie dotyczyć będzie szkół powszecn- 
nych. ś-ednich ogólnokształcących, seminariów 
nauczycielskich i szkól zawodowych.

Hitler kanclerzem, jeżeli utworzy większość
Berlin, 21 listopada Na zapio&zcnie prezydenta 

Hindenburga przybył dziś przywódca narodo­
wych socjalistów Ado lf H itler do kancelarji pre­
zydenta Rzeszy na konferencję. Rozmowa trwała 
od 10'30 do 10 4ó, poczem H itler powróci! do swe­
go hoteiu. Po tej krótkiej konferencji wydano 
komunikat oficja lny treści następującej: „W  na­
stępstwie oświadczenia przywódcy na. octowych 
socjalistów, że parlja  jego skłonna jest do współ­
pracy ledynie w rządzie kierowanym p izez niego, 
prosił prezydent H itlera jako przywódcę najsil­
niejszej paętji Keichstagu o stwierdzenie, czy i 
pod jakiem i warunkami kierowany przez niego 
r z ą i  znalazłby w  Reichstagu pewną, zdolną do 
pracy: i posiadającą jednolity program większość. 
H itler oświadczył, że odpowiedzi ud Heli na p* ■ 
śm ;e w  ciągu dzisic jszege popołudnia."

Berlin, 21 Listopada, Mimo, iż godzina przy ję­
cia H itlera przez prezydenta Hindenburga utrzy­
m ywana była w ściślej tajemnicy, na \V*łheLms- 
platz p ized  hotelem „Kaiserhoi" zebrały się tłu­
my hiPerowrów , kiórzy odjeżdżającemu a później 
wracającemu H itlerow i zgotowali entuzjastyczne 
powitanie. Zwiększający ,ię stale iłuin, tamując 
wszelki rucb, domagał się ukazania H itlera na 
bailkonie. Na interwencję policji zw jócil się dr, 
Goebbels do zebranych z wezwaniem, aby się ro­
zeszli do domów. Oświadczył on zaoranym, ze sy­
tuacja polityczna znajduje się w  określ, kry lycz 
nym  i wym aga wytężonej i sumiennej rozwagi, 
prosi więc, aby, celem uniknięcia wszelkich 1 om • 
p likacyj, oprożniono plac w  przeciągu 10 n mul. 
Po  wzniesieniu okrzyków na cześć Hitlera i Goeb­
belsa manifestanci rozeszu się w spokoju.

Berlin, 21 listopada W  kolach p  litycznych 
panuje przekonanie, ze odpowiedz 1J’ llera doty- 
:ząca kwestjj utworzenia zdolnej do pracy w ięk­

szość7, wypadnie negatywnie. Sądzą jednak, że 
Hitler również żądać będzie kanclerstwa nawet 
w wypadku tworzenia rządu prezydjatnego. W  o- 
stalnim  wypadku jednak nie. m iałby H itler w i­
doków' powodzenia, gdyż prezydent stoi na stano­
wisku, że powierzenie kanclerstwa osobistości 
partyjnej byłoby sprzeczne z zasadą rządu pre- 
zyujalnego. Jakkolwiek ze strony narodow o-so- 
cj Mistycznej nie dochodzą żadne informacje koła 
polityczne sądzą, że H itler za pośrednictwem Goe- 
ringa nawiąże kontakt z urnami parljam i, S ly- 
cnać, że w  razie niepowodzenia Hitlera prezydent 
pow ierzy m isję tworzenia większości przyw ódcy 
centrum. Zaznaczają jednak, że m isja ta zgóry 
juz bytaoy zdana na fiasko. Sytuacja zdaniem 
kół poinformowanych, jest tego rodzaju, że za- 
żegnar 'a przesilenia rządowego nie należy sic 
spodziewać przed końcem bieżącego tygodnia 
Pewność panuje jedynie pod tym względem, że 
obecny tymczasowy rząd v. Papena nie wystąp1 
przed nowym Reichstagiem, czyli, że do zwołania 
Reichstagu w  dniu 6 grudnia Jadzie już utworzo 
ny nowy -ząd niemiecki.

Berlin, 21 listopada, Part ja  narodowo-socjali­
styczna wydala dziś popołudniu komunikat, w 
iklórym  donosi, żc w  toku dzisiejszej audjencji 
prezydent Hindenburg prosił H itlera, aby do 
czwa rtku w ieczór dał mu odpowiedź czy rząd sto­
jący pod jego kierownictwem  znajdzie parlament, 
większość. Zlecenie to wraz z szeregiem zastrze­
żeń i warunków wręczone zostało H iderow i na 
piśmie. Przywódca narodowych socjalistów o- 
świacuczył, że odpowiedzi udzieli po dokladnem 
zbadaniu sytuacji, a p-zedewszystkiem, czy pe~- 
traktaicje z parljam i m ają widoki powodzenia. 
W yn ik  tego badania przekazany zostanie prezy­
dentowi dziś wieczór.

A R E S Z T O W A N IE  B O JÓ W KARZY 
SAN AC YJN Y G-H 

W arszawa, 21 listopada (tel. \vł.). W  związku 
z  wczorajszcm i za jściami na wiecu ludowców w  
W  Janowie aresztowani zostali bojówkarze sana­
cyjni: Bodccki z Rembertowa, piekarz 1'eresie- 
więz, Kornacka z W arszawy, bracia Królikowscy 
i  Michalski. Jak donosi „W ieczór Warszawski, ;' 
r>cjó\vkarze sanacyjni pub id i. delegata starostwa 
Klim owicza i  komisarza policji Bułę, którzy byli 
na wiecu w ubraniach cywilnych.

C IĄ G N IE N IE  LO TE R JI KLASO W E J 
W arszawa, 21 listopada (tel. w l.). Frzy dzisiej- 

szem ciągnieniu wygrane po 2000 zł. padły na nra 
9474 i  125955; 1000 żt. na nr. 95967

MORDERCA K O B IE T  TRZED  SĄDEM 
Wiedeń, 21 listopada. Przed sądem w Liincu 

rozpoczął się dziś proces przeciw wielokrotnemu 
mordercy kobiet Leitgoebuwi, któremu akt oskar­
żenia zarzuca 7 morderstw dokonanych na kobie­
tach i  obrabowanie swoich ofiar. Morderca przy­
znaje się do zarzucanych mu morderstw, odrzuca 
jednak zarzut obrabowania ofiar. Tw ierdzi on, że 
nie jest ani złodziejem  ani rabusiem. Mordował 
kobiety jedynie z  nienawiści. Podtrzym uje, że jest 
człowiekiem  zboczonym seksualnie.

TR ZĘ S IE N IE  Z IEM I W  NIEM CZECH 
Berlin, 21 listopada. W  Niemczech zachodnich 

a specjalnie w  W estfa lji i Nadirenji odczuto ubie­
głej nocy siint wstrząsy ziemi, trwające w  róż­
nych okolicach od 2 do 50 sekund. Trzęsienie zie­
m i, które nastąpiło o godz. 12'58 w nocy, było 
tak silne, że w  wielu miejscowościach poruszyły 
się w  domach sprzęty, a mniejsze przedmioty 
przew rócily sie. W iększych szkód nigdzie nie za ­
notowano.

Amsterdam, 21 listopada. Trzęsienie ziemi, ja ­
kie ubiegłej nocy nawiedziło Niem cy zachodnie 
odczuto również w  Holandji wschodniej. Także 
w Holandji trzęsienie ziemi nie wyrządziło żad­
nych szkód.

M A T K A  ZA M O R D O W A ŁA  DZIECKO 
D LA  O T R Z Y M A N IA  ASEKURACJI 

Berlin, 20 listopada. Przed ośmiu dniam i zna­
leziono na torach kolejowych na przedmieściu 
Gesundbi unnen zmasakrowane zw łoki 6-letn.ej 
dziewczynki. Po  mozolnych poszukiwaniach uda- 
fo się obecnie polic ji stwierdzić, że clziecko zoslało 
zamordowane przez własną malkę, 25-letnią mę­
żatkę nazwiskiem Loddin. —  Jak stwierdzono, 
dziecko było ubezpieczone na 4 tysiące marek. 
Zbrodni dokonała matka celem otrzymania ase­
kuracji.
ZA SĄ D ZE N I ZB R O D NIAR ZE  H IT LE R O W SC Y  

Hamburg, 21 listopada W  Altonie zakończył 
» ię  dziś przed sądem nadzwyczajnym  wdelki pro­
ces p izec iw  hitlerowcom, oskarżonym o zam a­
chy bombowe, dokonane w  sierpniu w  różnych 
miejscowościach Holsztynu Oskarżony poseł h i­
tlerowski ao Reichstagu Modei skazany został na 
6 i pól łat wię2 lenia. Oskarżeni trzej dalsi h itle­
row cy skazani zostali na kary od 5 do 6 lat w ię­
zień ia. Ośmiu skazano po połlora roku więzienia, 
a  dziesięciu skazano na karę aresztu od jednego 
do 9 miesięcy. 11 oskarżonych uwolniono.

K W E S T JA  M AND ŻU RSK A W  L ID ZE  
NARODÓW

Genewa, 20 listopada. Generalny sekietarjat 
L ig i Narodów ogłasza dziś oficjalne stanowisko 
rządu japońskiego wobec sprawozdania kom isji 
Lyttona. W  dokumencie obejm ującym  50 stron 
pisma m aszynowego rząd japoński kry Ly ku je pra­
ce kom isji mandżurskiej L ig i Narodów, tw ier­
dząc, że w  kwesljaeh najdonioślejszych komisja 
posługiwała się dokumentami i  świadectwami 
wątpliwej wartości, nie poddając ich w dodatKu 

zaunej krytyce. W  sprawie utworzenia państwa 
mandżurskiego rząd japoński stoi na stanowisku, 
że ten sposob rozwiązania problemu nie jest 
sprzeczny z układami międzynarodowemu. Japo- 
n ja  m «  nadzieję, że z czasem także Chiny uzn iją  
o  za jedyne w yjście dla stworzenia trwałej sta- 

b ilizac j' stosunków chimko-japońskich. W  da l­
szym ciągu lego dokumentu Japom ją  odrzuca pro­
jekt utworzenia w  Mandżur j i  kontroli m iędzyna­
rodow i j I zastąpienia a rm ji m ilic ją  m iędzynaro­
dową. .Japonja podkreśla, że przeciw7 utworzeniu 
organów  m iędzynarodowych w ypow iada się ró­
wnież rząd nowego państwa mandżurskiego, 

Genewa, 21 listopada. Dziś o godzinie 11 przed­
południem otwarta została nadzwyczajna sesja 
Rady L ig i Narodów, poświęcona przedewszyst- 
kiem kwest ji mandżurskiej. Obrady prowadzone 
są pod przewodnictwem  prem jera irlandzkiego 
de Valery. Polskę poraź p ierw szy reprezentuje 
nowy mmister spraw zagranicznych Beck. O tw ie­
rając obrady przewodniczący de Valera wygłosił 
krótkie przemówienie, w klórem  pokrotce stre­
ścił rozwój wydarzeń na Dalekim  W schodzie, o- 
św ietlit znaczenie sprawozdania kom isji Lyttona,

a następnie udzielił głosu reprezentantowi rządu 
japońskiego. W  przeszło godzinnym wywodzie 
delegat japoński Malsuoka poddał sprawozdanie 
kom n ji Lyttona ostrej krytyce. Ośw iadczy! on, 
że komisja widocznie nienależycie i niedokład nie 
oceniła sytuacje w Mandżur ji. Interesy Japonji w 
Manćżurji są specjalnego rodzaju i posiadają zna 
czenie jaknajżywotm ejsze. Dlatego też Japonja 
zmuszona była bronić swoich praw Mówca obijał 
zarzut, jakoby państwo mandżurskie powstało na 
życzenie Japonji, twierdząc, że domagała się tego 
cala ludność tego kraju. Ze specjalnym naciskiem 
podkreślił Matauoka. że akcja Japonji w  Man- 
lżurji nie jest w  historji wydarzeniem  odosob- 

nionem. Odpowiedzialność za akcję japońską spa­
da na Chiny i rząd Czangsuehlianga. Japonja c- 
slrzegała kilkakrotnie odpowiedzialny rzad chiń­
ski z całym  naciskiem. Postępowaniem swojem 
nie naruszyła Japonja statutu L ig i Narodów, ani 
układu 9 mocarstw, ani wreszcie paktu KMloga. 
Malsuoka prosił Ranę L ig i o trochę . icrpliwości
i  zakończył swoją m owę zwrotem: „G dyby pań­
stwa zachodni" zechciałyby nam o K a za ć  choć 
część tej pobłażliwości, jaką tak wielkodusznie 
okazują Chincm, bylibyśm y im  bardzo wdzię­
czni".

Na posiedzeniu popoludniowem Rady L ig i prze­
m aw iał delegat rządu chińskiego W ellington  Roo, 
Skrytykował on dzisiejsze w y w o d y  delegata japoń 
skiegó, który przedstawiał Japonję, iaKo nieomal 
o fiarę krwiożerczych Chin. Gdyby nawet prawdą 
było __ m ów ił delegat chiński —  że sytuacja Chin 
nie jest uporządkowana, to jednak należałoby się 
zapytać, czy uspraw iedliw ia to planową akcję 
zbrojną Japonji. Jeże1! interwencja Japonji może 
być uznaną za zgodną z  paktem kelloga, wówczas 
cały ten pakt nie ma żadnej wartości. Od tego 
jednak jest L iga  Narodóv., aby stwierdziła, czy 
dopuszczalna jest interpretacja japońska paktu 
Kellcga  i  innych układów.

TR O C K I W  PO D RÓ ŻY DO DANJ1
Paryż, 21 listopada. Przedstaw iciel „Petit M ar- 

seilla is", który podróż z Neapolu do M arsylji od ­
byt na tym  samym paiowcu, na któiego pokła­
dzie znajdował się również Trocki, uzyskał k. ó I kj 
w yw iad  z banitą sowieckim . Trock i ośw iadczył, 
że zam ierza! podróżować incognito, które jednak

zostało udaremnione wskutek niedyskrecji pew ­
nej agencji telegraficznej. Zapewniał on, że po­
dróż jego nie ma żadnego celu polityczuego. Poza 
tern odmówi! Trocki udzielenia jakichkolw iek in- 
form aoyj, dotyczących Rosji sowieckiej. N ie zgo­
dził się również na wypowiedzenie swego zapa­
trywania na syLuację ogoiną. Parow iec „Prag? 
zawinął dziś de' M arsyllji.
11 FA SZYSTÓ W  Z A B ITY C H  W  K A T A S T R O F IE  

AU TO BU SO W EJ 
Rzym, 21 listopada. Na przeje zezie kolejowym  

pod Furbara, na północny zachód od Rzym u do­
stał się pud pociąg autobus, w którym  znajdowa 
!c się 52 m iodych faszystów, wracających z ob­
chodu faszystowskiego w  Tarąuinii. Z pod gru - 
zow strzaskanego autobusu wydobyto 11 zabitych 
i  przeszło 30 ciężko rannych. W szyscy inni od 
nieśli rany lżejsze.

Z W Y C IĘ S T W O  A l  T a N O M I STÓW 
KATALO NSK1CH  

Barcelona, 21 listopada. W  Katalonj:- odbyły się 
wczoraj wybobry do parlamentu kaialońskiego. 
W brew  wyrażanym  obawom przebieg e ezoraj- 
szych wyborów  byi zupełnie sponoiny. Z dotych­
czasowego obliczenia wynika, że wybory przy­
niosły poważne sukcesy autonomistom pułKOwmi 
ka Ma ci i. Praw icowa liga regjonalisiyczna pozo­
stała nieco w  tyle, a radykał' kierurku Lerroux‘a 
iktórzy wysunęli większość kandydatów hiszpaó-. 
skich, doznali miażdżącej kieski.

A M E R Y K A Ń S K IE  Z W IĄ Z K I ZA W O D O W E  
W  W A L C E  Z BEZROBOCIEM  

N ow y Jork. 21 listopada. W  Cincinnati rozpo­
czyna się dziś kongres amerykańskich związków 
zawodowych. Jako najgłówniejsze punkty stoją 
na porządku dziennym obrad kwest je  znueiza ją­
ce do złagodzenia klęski bezrobocia. Podstawę ob­
rad tworzy uchwala zarządu związku zawodowe­
go domagająca się znm iciszenia godzin pracy> 
podjęcia robót publicznych i zabezpieczenie bez­
robotnych.

W O JN A  W  A MER\rCE PO ŁU D N IO W E J 
ZA O S TR Z A  SIĘ 

Nowy Jork. 21 listopada Z La  Paz donoszą. żc 
rząd boliw ijsk i zarządził mobilizacje, roczników' 
1923/29. celem podjęcia o fensyw y przeciw  w o j ' 
skom paragwajskim  w Gran Chaco.
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Lwowi pika Kopernika s» — Yet?ion IS ’97,
Cany śc -ile fab ryszfe .

UW AGA I TAPCZANY MeTALOWE W W -KiCIM W Y B O R Z E .

O KR Ę G O W Y K O M IT E T  R O B O TN IC ZY PPS  
W E  L W O W IE

zwołuje w  piątek 25 bm. o godz. 6‘30 wieczorem 
w lokalu OKR (ul. Rutowskiego 23, II p.)

DORCCZNE W A L N E  ZGRO M AD ZENIE  
P A R T Y J N E

Na porządku dziennym: referat delegata Centr. 
Kom. W yk . PPS, sprawozdania poszczególnych 
działów pracy organizacyjnej i wybory no nowych 

ciał partyjnych.
Obecność wszystkich towarzyszy i towarzyszek 

onowiązkowa. W stęp za okazaniem legitym acji 

partyjnej.
B. Skalak. sekr. J. Szczycek, przew.

K R O N I K A
TEATR  W IELK I

W torek. 7'30. Z by t prawdziwe, aby było dobre".
(Abonament 3).

Spada, 7‘30: „Zbyt prawdziwe, aby było dobre“ —  
(przedstawienie sprzedane).

Czwartek, 7‘30: „Zbyt prawdziwe, aby było dobre".
(Abonament 3).

Pitjtek, 7‘30: Opera.
Sobota, 7‘30: „Zbyt prawdziwe, aby było dobre". 

'(Abonament 3)

TE A TR  RO ZM AITO ŚC I
Wtorek: „Pocałunek przed lustr-em".
Środa, 7‘30: „Pocałunek przed lustrme’ (Abortam. 3)- 
Czwartek, 7‘30: .Pocałunek przed lustrem" (Abon. 3). 
Piątek, 8‘ 15: Leo Fuksa, recytacje, monologi, piosenki. 
Sooota, 7*30: poca łu n ek  przed lustrem" (Abon 3).

COLOSSEUM
Film „Sam otni" i rewia „Tęcza  nad Lw ow em ".

— o u o
W Y S T A W A  PR A C  ZOFJI STRYJENSKIEJ otwarta 

codziennie od 9 do 18 w gmachu M. Muzeum przem y­
słu artystycznego (ul. Hetmańska 20). Ze względu na 
barazo silną frekwencję uprasza sięe zgłaszanie wy-

HERBATA, KAWA i KAKAO
po najniższych cenach

E D M U N D  R IE D L
Lwów, ul. Rutowskiego L. H

f i l j a  u l. G r ó d e c k a  74

cieczek telefonicznie dzień naprzód (nr. telefonu 30— 60. 
W ystaw a  otwarta tylko do 30 br„

W Y S T A W A  G W IAZD K O W A- Miejskie Muzeum prze-, 
myslu artystycznego (ul. Hetmańska 20) urządza jak 
corocznie w ystaw ę gw iazdkow ą okazów  drobnego prze 
myslu artystycznego obe/mującej: hafty 1 koronki, ga­
lanterię skórniozą. zabawkarstwo, w yroby  metalowe, 
batiki, kilimy i ozdoby choinkowe. Zgłoszenia orzyj- 
rnuje sekretariat codziennie od 9 do 14 do 20 bm.

R L W J A  W  COLOSSEUM . Dziś w dalszym ciągu cie­
sząca się niebywałem powodzeniem  wesoła rew ia pod 
tytułem „T ęcza  nad Lw ow em " pod kierunkiem artysty 
Ludwika Sempolińskiego z  udziałem pełnej tempera­
mentu i humoru Janiny Sokołowskiej, przekomicznej w 
sv'Oijeg grotesce Janiny Kozłowskiej, Ludwika Sempo­
lińskiego o 'a z  p izepysznego konferansjera Stefana La­
skowskiego. Poza tern udział biota znani już ze swych 
występów i łubiani rew elersi Colosseum- Na ekranie 
wspaniały dramat pod tytułem „Samotni . Początek 
seansów o godzinie 4 popołudnu.

—  u u u  —
C E N Y P IE C Z Y W A . 1 kg. chleha z mąki żyt­

niej ciemnej w  piekarń' kosztuje 23 gr., w  skle­
pie lub na straganie 25 gr„ 1 kg. chleba z  mąki 
żytniej 65% typu urzędowego w  piekarni 36 gr., 
w  sklep:e lub na straganie 38 gr., 1 kg. chleoa 
pszeniifci-zylniego, luksusowego, kminkowego, w  
piekarni ko-szluje 42 gr., w  sklepie lub na straga­
nie 45 gr. Cena bulki wodnej 40 grm. w  piekarni 
wynosi 3 i pół gr., w  sklepie Jub na straganie 
4 gr., cena l. zw. bulki —  czwóirki żydowskiej, — 
wynosi w  piekarni 14 gr., w  sklepie lub na stra­
ganie 16 gr., cena bułki yzerstwej 3 gr., 1 kg. 
bułki tar lej 1 zl. Cena weki 40 dkg. wynosi w 
piekarni 3ó gr., w sklepie łub na straganie 40 gr.. 
1 kg. kołaczy wiedeńskich kosztuje wr piekarni 
95 gr., w  sklepie luib na słraganie l zl. 5 gr., 1 kg. 
kołaczy zw ykle kosztuje w  piekarni 80 gr., w 
sklepie lub na straganie 95 gr., 1 kg. kołaczy z 
dodatkiem cukru, maku itp. kosztuje w piekarni 
1 zł. 20 gr., w  sklepie lu t na straganie 1 zł. 30 
groszy.

POMOC LE K A R S K A  D LA  BEZROBOTNYCH.
Zw iązek lekarzy Kas chorych komunikuje, że na 
podstawie porozumienia z  wojewódzkim  koniilc- 
•lem dla spraw bezrobocia oraz dyrekcją Kasy 
chorych we Lw ow ie udzielać bedzie w  ambuLaio- 
rjach Kasy bezpłatnej amm ilatoryjnej pomocy le­
karskiej bezrobotnym, podobnie jak w roku unie- 
głym.

ZM IA N A  PR Z Y S T A N K U  N A  PLA C U  CŁO- 
W YM . Na m iejsce dotychczasowych przystanków 
dla lh iji Nir. 1 i 8 ustanawia sde wspólny przy- 
słanek dla Linji w  kierunku na Łyczaków  obok 
wysepki u w rlotu  ul. Łyczawsfciei.

TR ZY SZYB Y W  „S Ł O W IE  PO LSK IE M *. —  
W  biurze adm inistracji sanacyjnego pisma „S ło­
wo Polskie' jacyś nieznani sprawcy w  nocy z 
wysepki u wylotu ul. Łyczakowskiej

SAM OBÓJSTW O STAR U SZK I. Nowostadło 
W eronika, lal 90, wdowa przebywająca w  Za ­
kładzie dla nieuleczalnych przy ul. Zborowskich 
L. 1, 20 b. m. w  niedzielę o godzinie 19 popełniła 
samobójstwo przez powieszenie się na Dandażu, 
klury uwiązała dc rury wodociągowej w  klozecie. 
Pow ód samobójstwa choroba serca.

D E FR AU D AN T. Prokopowicz Franciszek sprze 
niew ierzył w  stowarzyszaniu drukarzy „Ognisko" 
989 złotych i obecnie zakłada nową organizację 
sanacyjnego związku druka-zy.

W Y S Z Ł A  I N IE  W R Ó C IŁA . Sabina Lulwafc 
(Słoneczna 17) zawiadomiła podleję, że Schachler 
Ryikla, lat 40, jeszcze 17 bm. wyszła z domu m ó­
wiąc, że id z:e się zameldować i więcej do domu 
nie wróciła.

OPUSZCZONE D ZIEC I. Lesiów  M arję p rzy­
trzymano za porzucenie dziecka w bramie real­
ności przy ul. Szpitalnej. W  budce zwrotniczej 
na dworcu kolejowym  Lw ów — Łyczaków  zosta­
wiła swoje dzieci Konarska Rozalja. Kona.SKa u- 
ciekla w niewiadomym kierunku.

M a r t a  o s t e n s o  ió

f ic - f i  s z a ! c a c ś x
(C iąg dalszy)

A  oio dom N a ty  Rrazella —  nazyw ają  go 
chatą. N isk i budynek, długi i w ą s k i . k ry ty  
poprzecznie układanemi deseczkami i papą 
oblaną smolą, z k tóre j blaszane rury pieców 
sterczą w  gorę  ja k o  kominy Elza bala się 
poprostu tego domostwa. Matka j e j  zwróciła  
się o zamówienie także do Braze ł lowe j, lecz 
kobieta ta wskutek choroby krtani mająca 
Wyłupiaste oczy, trwożn ie  ty lko  spojrzała na 
nią i odmówiła: nie stać ją  na takie rzeczy. 
A le  grunta by ły' tu dobre, a m łody Lundquist 
opowiadał w szkole, że ilekroć Nate Brazełl 
zakopu je w  ziemi odpadki po świmobiciu, 
równocześnie znika też w  ziemi za je g o  do- 
niem w orek  z pieniądzmi. N ik t  jednak nie 
śmiał tam kopać. Także matka j e j  spiesznie 
Wybiegła z je g o  domu, b y  nie natknąć się 
ha samego Natę lub którego z je g o  okropnych 
psow

Jeszcze jeden  m ały  n iepew ny most rozp i­
nał się nad trumieniem, b iegnącym  przez 
Sarno serce Rowu. Ponura beznadziejność 
tego miejsca p rze ję ła  E lzę trw ożnym  dre­
szczem grozy. W iatr słabo tu gw izdał wśród 
hirrtwego sitowia a sękate, napół zbutw iałe 
bnie d rzew  i przen ik liwa woń cuchnącej 
' ' 'ody  za truw ały  powietrze. Jakże inaczej 
Kygjądałn latem to m iejsce harców  czerwo- 
hoskrzydłych kosów ! W ted y  gn ieźdz i ły  się 
u również  z imorodki i bekasy, a raz w  o- 

rZuch Elzy i Ree fa  jastrząb spadł z wy soka 
‘ ik  piła, b y  z p lątaniny sitowia w y rw a ć  
yoa i iego  szczura ̂  N iesam ow icie  mroczno 
h jyka lo  teraz żółte światło w  gąszcz sito­

w a  I kn-7er drzew, dz iwaczn ie  sterczących 
*iemi. W oda podobna by ła  do przeźroczy- 

bursztynu, głęboko pod nią c ienkie ż y ły  
‘hitirszałych korzen i przeb iega ły  łagodnie

falisty czarny grunt. Szary, zw a lony  pień 
drzewa, odarty  z kory  opl. itat pęd dzik ie j 
wMorosli, k ilka  zeschłych gron wisiało j e ­
szcze na łodyżkach. N ag łe  zalśniła biel sk rzy­
dła, wodna kurka w yfrunę ła  z sinego cienia 
i 7x>ikła.

Nareszcie znalazła się poza Row em  i na 
południu ujrzała ba jk o w y  świat Carewów . 
M oże i oni powiedzą. —  W yg ląda  na zimę! —  
przyczem  będą jednak myśleć o swych wspa­
niałych saniach i czarnej n iedźw iedz ie j skó­
rze z czerwon ;m podbiciem.

E lz ie  zdawało się, ja k  gd yb y  lato zw lekało 
z odejściem z posiadłości Carewów.;^ Św ież­
sza trawa rosła na tych pastwiskach, slonecz- 
n e js z e  niebo odzw ierc ied la ło  się w  tamtej 
sadzawce. Żyw a  zieleń jasnego dachu nad 
b ia łym  domein, wysoKo ponad tarasowatym 
trawnikiem, nie znała śmierci jesieni. P r z y  
w je źd z ie  p raw ie  m e by ło  w idać zabudowań 
gospodarskich, gd y ż  taras, zaga jn ik  sosen 
i młode drzewka, wcale już pokaźne dokoła 
demu, zasłaniały j e  od pomocy. W  oko licy  
zaczęto m ów ić o „pańskie j siedzibie*' (_ ire- 
wów , a gazeta sundowerska wym ien iła  ją  
p rzy  sposobności ja k o  jedną  z na jp iękn ie j­
szych posiadłości w  okręgu. Potężna budo­
w a z b iałych cegieł by ła  właściwie raczej 
brzydka, jak  R ee f w y ra z i ł  się raz do Elzy. 
Jej w ydaw a ła  się przeaewszystk iem  niesa­
mowitą.

ńboczy ła w a le ję  młodych w iązów  k tó ­
rych  głęboki r'ień w  późn ie jszych hitach 
stw orzy  prawdopodobnie sklepioną, Melo­
nem l is tk o w e m  uwieńczoną perspektywę 
w  kierunuu domu. 'oczem wysiad ła  z wózka 
i pięła się w  górę  ku tarasowi, gdzie kdka  
bronzowych  liści goniło po trawie, a małe 
źróa jo  z pluskiem prze lew a ło  swą w odę do 
p ły tk iego  zbiorniku. Eiza podziw ia ła  r ..żowe 
muszle, jasno na dnie lśniące kamienie i hu­
śtawkę ogrouuwą ? p łótnnmym daszkiem, na 
k tó re j pustem siedzeń iu odciśnięty byt d e ­
lika tny  rysunek dębow ych  liści.

R ee f  w ytłum aczy ł j e j  do czego służy duży 
mosiężny młotek w  kształcie g fo w y  mnicha. 
Stojąc u drzw i mocno przyciskała pod pa­
chą pudełko ż wełnianeini pończochami,, gdy  
echo tego młotka n iby  w zb iera jące  fa le  to­
nów  rozbrzm iewało da le j i dalej. Ada, To- 
wieśnica Elzy, najmłodsza z dzieci Seta Ca- 
rewa otworzy ła  drzwi, spojrzała zdumiona 
i z mdłym, konwencjonalnym  uśmiechem po­
wiedziała, b y  weszła.

rdza idąc za nią. u jrza ła  się w  pokoju  p ięk ­
nymi ja k  marzenie, panie Carew  p iły  tu her­
batkę p rzy  kominku, na któryun płonął ogień 
Earm erzy  w  Sundower rozm aw ia jąc o Care- 
wacli rzadko pom ija l i  tę herbatę południową, 
do czego kob iety  w iodące żyw ot  poważny, 
zwłaszeza farmerki, eh zdaniem, nie m iały  
czasu, jednemu z nich, k tó ry  w  j e j  obecno­
ści pow aży ł się na w ypow iedzen ie  te j  opinji, 
panna Hilda przypomniała  swe pochodzenie 
angielsk ie; jeś l i  to nie starczy na usprawie­
dliw ienie, dodała, to Carew ow ie  mimo to będą 
pić herbatkę poobiednią, bez obowdązku tłó- 
maczenia się publicznie, z tego postępku. 
Onieśmielona n ie zw yk łym  w idokiem, jek -  
kolwdek była na to przygotowana, Elza usia­
dła na brzezku krzesła, zacinając się w y j a ­
śniła powód swego przybymia i sztywTntm i 
palcami rozpląty wała szpagat swTego pakietu. 
Mówiąc, zwracała  twTarz do panny' H ildy , 
w  k tó re j  żywymh oczach mimo j e j  bezw zg lęd ­
ne j otwmrtości w idnia ło  zawsze trochę do­
broc i:  ani na chw ilę nie zapominała jednak 
o natrętnie badawmzych spojrzeniach tam­
tych trzech: Grace Carewrow ej, żony brata 
Seta, panny F lorencji, która w  styczniu miała 
w y jś ć  za iMaylona Breena i A dy . Elza nigdy 
jeszcze m e oglądała ich wszystkich razem, 
a wictok ten dz.ałał druzgocąco. Znosić rok 
po roku zimne badama tych oczu, pomyuślata 
bezw iednie, byiob- chyba karą dostateczny 
za najgorsze grzechy.

(L.ąg aa.szy nastąpi).
O O O "'-3
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O SZU STW O  N A  „ jm U E G O  N IE B O SZC ZY­
K A11. Do funduszu pogrzebowego przy Tow arzy­
stw ie św Rafała, zgłosił się niejaki Ignacy Le- 
roch, który oznajm ił, że zmarła mu żona. Sekre­
tarz funduszu polecił mu wypłacie 800 złotych. 
Leroch pieniądze podjął i uciekł, a pani Lerocho- 
wa dowiedział się z klepsydr, że zmarła.

K R A D Z IE ŻE . Z mieszkania Kosurzewskiego 
Edwarda (Tarnowskiego 25) jacyś nieznani 
sprawcy skradł i 1250 zł. i nakrycie srebrne na 
24 osoby wartości 4 tjs. zł. —  Za kradzież per­
skiego dywanu aresztowano Lestera Bernarda po 
zatem pod zarzutem kradzieży aresztowano 6 o- 
sób zamieszkałych we Lwow ie.

X  T E A T R U
Teatr Rozmaitości: „P C C A Ł L N E h  PRZED
L U S T R E M 1, sztuka w  8 obrazach W. F oukh a.
N ie można stale przebywać w  górnych regjo- 

nach. Uroczysty frazes o „apostolskiem" \wlącz- 
nie posłannictwie teatru jest talk wyśw iechtany 
jak wszystkie inne uroczyste frazesy. TeaU oprócz 
ducha, ma też ciało, które potrzebuje jeść. A by 
istnieć w obecnych warunkach, musi poza „w y ­
branym i11 uwzględniać także ogół. A  skoro ma sa 
sobą takich iak Słowacki i Shaw, a w  najb liż­
szej perspektywie Wyspiańskiego, muż'5 pozwo­
lić sobie na Fedora z  jego „Pocałunkiem przed 
lustrem

Bo cała ta sztuka —  to awantura pierwszej 
klasy z rew o lw e.am 1 zdradzonymi mężami, któ­
rzy ,żyw io łow o " cierpią i  niewiernemj zonami, 
które żyw iołowo zdradzają, z lawą przysięgłych, 
prokuratorem i wyrokiem, świetny kom ediop’ - 
sarz, Fodor. roni tutaj Konkurencję lajbardziej 
rozczochranym film om  erotycznym Sztuka ma 
też nastawienie kinowe: rzuca na ekran sceny 
szereg obrazów w  rodzaju m igawkowych zdjęć 
tak, że można zaryzykować powiedzenie, Iż jest 
to w łaściw ie kino na scenie.

Czy wzrusza? Nie, lecz eksejtuje, jak każda 
sensacyjna historja,.z której paruje czerwony za­
pach, unoszący się nad walką pk i. O tym n ie­
śmiertelnie starym problemie nic ma oczywiście 
autor nic nowego do powiedzenia, ale to, co m ó­
wi, jest zgrabnie i ciekaw ie podane. I to wystar­
cza, by tym dramatom zdradzonych mężów przy 
pairyw ae się z zajęciem, z czem —  jestem prze­
konany —  u większości osobników tak męskich 
jak żeńskich łączy się egoistyczna (m niej lub 
w iecej usprawiedliw iona) satysfakcja. Chwała 
Bogu, że to nie mnie się. przj trafiło!11 Sądzę, że 
z  tych powodów szluka będzie miała powodze­
nie kasowe —  na premjerze przynajm niej sala 
była „nabita11.

P. Małanowicz wyglądała uroczo i odda wała 
Uroczo (? ) perwersyjną szczerość kobiecą. P. W a ­
silewski był m iejscami może zanadto teatralnie 
dramatyczny w  objawach wzruszenia. U p. Cha­

deckiego umiar artyshezny, który n igdy nie 
opuszcza tego a rtjs ty ; p. Gołaszewski fatalnie 
ueharakteryzowany i nastawiony. Bardzo dobry 
t ppek p, Ratschki. Strona deko ra ty *  na (p  Re-* ) 
dawała naprawdę śliczne efektowne nastroje i 
m alarsk:e —  zupełnie chybiony pod względem 
dekoralywnym  i rozmieszczenia figur obraz V II  
(scena sądowa). Artur ćwikiowisld.

K O M U N IK A TY
K O M T E T  W YK O N A W C ZY  LW O W SK IEJ  OROANI- 

ł AGM M LO łV TE 2>  TUR odbędzie posiedzenie dziś w e 
wtorek o god zn ie  g ‘30 przy u i Rutowskicgo 23, II p.

2 4 kZ Ą D  ROB. TO W . PR ZYJ  DZIECI ODDZIAf W E  
l  ? O W 'E  odbędzie posiedzenie w środę 23 bm, o godz 

oO wiecz- w lokalu przy ul. Rutowskiego 23 II p.

ZNMS. Zebranie członków odbędzie sie w e czwartek 
25 bm.

R E P E R T U A R  K IN  LW O W S K IC H
Ą D R IA :„M e Io 4 ja  -ero " (W rily  Fritsch i Di ta Parło). 
YPOI LO : ..Niepotrzebna".
A T L A N T IC : „Pieśń nocy 
CYSIN i/: „Pieśń n o c y 1.

„Kajritan W halań (C arry  Cooper).

” Ui ani' ulani’ clhJpc*  nuriowani11. ;  
lUak‘ ‘ ( ' lari W 

„Kinomanja-k1 (Harold LM yd)
M IR A Ż : „Trader Horn“ .
O A7A : „M eksykanka".
P A L A C L : „Musisz być moją11.
P A N : „P rzeżyc ia  jednej n ocy", ’

szronaoh ‘ ygrysa j i  „Uśmiech losu” . 
-rKUMJJEN: „Legjcm ulicy" i rew ia.
R AJ: „Księżna Łow icka".

l L ^ Ir L,Vt V : Po<1 JCUrat&1‘, “  (V I as ta Burian).
5>W11: „Trag^dja na M orfblanc11.
U C JE .H A . J  rzęch diabłów  z M atterhorn" i „Sym Bia­

łych Gor .

Z SALI SĄDOWO
PROCES O M O RD ERSTW O  NA ZN IE S IE N IU

W czora ’ w  czwartym  dniu rozprawy zeznawali 
m. in. funkcjo nar jusze policji w  P rzemyslu, któ­
rzy przesłuch1 w ali oskarżonych p u aresztowaniu 
ich.

Kom. Lenkiew icz zeznaje, że Figurski p rzy­
znał s i; zaraz do zbrodni, Mikulak w  pewnej 
chw ili załamał się, był już skłonny do przyzna­
nia się, na drugi dzień jednak odwobd

Obr Szewczak: Pan komisarz zeznał, że F igur­
ski by ł tak skruszony i  dobrowolnie wszystko ze­
znawał, kazał mu nawet przynieść kolację i pa­
pierosy, czy wobec wszystkich aresztowanych 
istnieje u nas tak szlachetnj zwyczaj?

Przew.: Uchylam to pytanie.
Obr.; Pan go trzym ał przez cztery tygodnie na 

policji. Na jak iej podstawie prawnej?
Św.: T o  by ły  dochodzen-a prokuratorskie.
Obr.: W  aktach niema o tern śiadu. \
Sw.: W idocznie tak trzeba było.
Obr,: Dlaczego pan prowadził śledztwo w  P rze­

mysłu, mając tylko jednego tam świadka, spro­
wadzając wszystkich ze Lw ow a, czy ze względów 
oszczędnościowych nie było celo w iej tego jedne­
go odesłać do Lwowa?

św.: T c  iest onojętne, gdzie się śledztwo pro­
wadzi.

Franciszek Patoiak, wy w . poi., zeznał, że był 
również obecny p izy  przesłuchiwaniu. N ikogo nie 
bito na policji.

Osk. M ikulak’ Ten pan mnie najwięcej bił.
Przew Gz\ pan słyszał, że MikuilaK się przy 

znawał ?
Św.: Mikułak zgłosił się sam do mnie, że opo­

w ie wszj stkie szczegóły. Miał zostać przesłuchany 
następnego dnia. Tymczasem następnego odwołał 
swe postanowienie

W yw iadow ca poi w  Przemyślu Stefan Fbd- 
łowski zeznał, że schował się jiod pryczą w  celi, 
gdzie siedzieli oskarżeni Mikulak i Piwoń. św ia ­
dek słyszał, że jeden z nich powiedział: „T a  k... 
nas za sypała*. Drugi z oskarżonych odpowiedział 
na to: „M y już i lak zasypani’ .

Obr. Szewczuk do świadka: Poco pan właził 
pod łóżko, jeżeli m ieliście już przyznanie Figur- 
skiego?

Ś w : Ja chciałem ich sumiennie skontrolować.
Gdy trybunał odrzucił wnioski obrony, zm ie­

rzające do ustalenia, że oskarżeni przyznali sie 
do zbrodni z ubawy przed biciem i że słabi f iz y ­
cznie Mikulak i Figunski, nie m ogli zamordować 
atletycznej budowy Hammera —  obrońca Tenlzer 
złożył popany przez całą obronę wniosek o w y ­
łączenie uaii j  law y przysięgłych, m o’\ eując to 
brakiem obiektywności z  je j strony. Prokurator 
napiętnował występ obrony przeciw  przysięgłym  
i wniósł o przeKazanie tej sprawy radzie dyscy­
plinarnej sądu okręgowego.

FABPYKA W  CHEIMKU J-48 P,

RADJO LW O W S K IE
W torek 22 listopada.

J  1.40: Przeg ląd  prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
g.czny. 11.58: Sygnał czasu 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.40: Komunika* gospo­
darczy. 15.50: LO PR . 15.55; Komunikat urzędu w ycho­
wania fizycznego- 16.00: Skrzynka techniczna. 16.15: 
Odczyt dla nauczycieli. 16.30: Gramofon. 16 40 „Akcja 
bojowa pod Bezdanaml11. 17.00: Koncert sym ioniczńy z 
W arszaw y. 18.00 Muzyka lekka. 1900: „W  czternastą 
rocznicę1'. 19.15 Rozmaitości. 19 30 O dczyt: .Instru­
menty przyszłości11. 19.45: Dziennik rad.iowy 20.00: Kon- 
cerł kameralny. 20.55 Wiadomości sportowe i ćoaatek 
do dziennika radiowego. 21.05: Koncert z  W arszaw y. 
21.35: Recital śpiewaczy z  W arszaw y. 22-00- Felieton 
literacki. „M łoda Polska w Monachium11. 22.15: Kon­
cert kameralny z  Warszawy-. 23.00; Muzyka taneczna,

Sobota 23 listopada
11.40; Przegląd prasy. 11.50: Ko-rnunikam meteorolo­

giczny, 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13 ,20 . 
Komunikat meteorologiczny. 15.40: Komunikat gospo­
darczy. 15.50: Lw ow ski kącik harcerski i  gramofon. 
16-Ou: Program  dla dzieci. 16.25: Gramofon. 15.40: Od­
czyt ukraiński: „ Emigracja ukraińska jako zjawisko 
socjalne11. 17.00: Gramofon. 17.40: „L w ó w  przed 50 la­
ty 11. 18.00: Ratowanie bazyliki wileńskiej. 18.20: Wis. 
domości bieżące 18-25: Muzyka lekka. 18.55: „Stani­
sław W yspiański'1. 19.10: Rozmaitości. 19.30- Kwaara-ns 
literacki 19 45: Dziennik radiowy. 20.00: U tw ory  na- 
wiolonczelę. 21.00: Wiadomości sportowe. 21.05: Do­
datek do dziennika radiowego 21 10: Recital fortepia­
nowy. 22,00: „Na widnokręgu11. 22.15: Gramofon. 22.4C. 
„D ługowieczność ludzka11. 23-00-----24,00: Muzyk? ta­
neczno.

O G L O S Z Z 3 I I A
liżwirhowe iiino ..LCI ECHA"

P asaż  in łko la -za ,  S ien k iew ic z a  6

Trzech Djablów z Mattel horn
w potążnym 12 aktowym wzruszającym dramacie p.Ł

Syn Białych Gór
W  rolach głównych,

Niezapomniany oohater LU1S TR ŁN K E R  
oraz urocza M AR Y  G L O R Y .

— Ceny wstępu od 49 gr.

gruby pa 4 9  zł tona 
kostka I i II no 51 zl „ 
orzech I po 4 7  zl „

z dostawą przed dom

ĉ̂nâHsndlow*? m l .  p o t o c k s ^ g o ?

K E b H A L G t N U
Proszki przeciw  nerwobólom  g iow v. 
Podług ordynacji Pr. Dr. Adama Czyżewicza 

wyrobu Apteki Dra Pora ryńskiego. 

Cena pudełka 0*80 gr. — Żądać w  aptekach. 

=  Ostzega się przeć naśladownictwem. —

l M E B L E  I S P R Z Ę T Y

B R O K A TY  zł 3‘90, firanki ręcznej "oboty  zl. 9‘80 ooł> 
tjery , narzuty za bezcen —  W ytw órn .a  Frełllcha, 
Lw ów , Sykstuska 2L______________________________________

ZANIM  zakupisz MEBLE, przyjdź, - przego ,asz się, i® 
łanowe otrzym asz nadan ej u H5SZELE5A, Lwów , 
ul. KO PER N IK A  23, róg u W ronowskiej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata M EBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych. ____

DZIŚ —  W T O R E K  przy bufecie: gulasz szegedynskfc 

wątróbka, ffe c ik i w  sosie pimodorowym, gulasz wo­

łow y, ozorek w  sosie chrzanowym, zoląoek gęs: 

porcja tylko 60 gr. Kiełbasa gorąca i parówki —  pcw 

cja tylke 50 gr —  R E STa U RACJA KaiKa-śzkowrod' 

L w ó w , Kopernika 3.

Redal 'nr odpowiedziałny: Marjan Porczak. —• Drokariia Ludowa w Krakowie pod zarz, Igiiacego W iniarskiego.

Do naszych śniegowców nasze 
pruneBd!

Art. 1865-01 
Całogurrowe śnie­
gowce w niepogo­
dy. Zooszszedzicie 
zdrowi-s, obuwie i 
mieszkanie. Tanie 

i praktyczne.


